
Nr. 205. Piątek, 7 W rze ś n ia  1928. R o k  118.

■Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
9 ^yiątkiein dni poświątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje 20 er.
Biura Redakcji i Administracji ul, Karmelicka 

 ̂ 8 (Omach Województwa). — Listy należy fran- 
— Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 

®®daktoT naczelny przyjmuje od gocLz. 11—12.

P r c a i M e r a t s

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 I «ie»iecs«le i  przesyłka pocztowa 
S.30 I

Za granicą ?.•• Zt.

1.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 
1 szpaltow y (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 18 gr.; za 1 wiersz mili­
m etrowy l  szpaltow y (szerokości 70 m/m) w  na- 
deslanem i nekrologii 40 gr.; w  kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 g r.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo 10 tr .J  
drobne ogłoszenia kupn-o- i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. teksto­
wa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P .  K . O . 141 6 9 0 .

Dwa sukcesy.
W dodatkowem sprawozdaniu sekreta­

riatu Ligj Narodów, rozdanem w tych 
dniach w  Genewie, mieści się bardzo zna­
mienny ustęp poświęcony ewolucji stosun­
ków polsko-litewskich. Wiadomo, że organy 
Wykonawcze Ligi Narodów niemal zawsze 
W akcjach swoich i w yrażaniu opinji kierują 
się jaknajdalej posuniętą kurtuazją i ostroż­
nością, aby tylko nikogo nie urazić. Tem- 
bardziej więc zasługuje na uwagę fakt, że 
■w tym  wypadku sekretariat Ligi Narodów 
odstąpił od tego zw yczaju i w sposób nie- 
dopuszcżający żadnej wątpliwości stw ier­
dził dobrą wolę Polski w  spraw ie prow a­
dzenia rokowań ze swroim małym sąsiadem 
i  przeszkody staw iane w  tej kwestji przez 
Litwę Kowieńską,

Opinia ta  sek re ta ria tu  jest z jednej s tro ­
ny  przygotow aniem  opinji m iędzynarodow ej 
w  tej spraw ie, z drugiej zaś stanow i już je­
den z jej objaw ów . S ek re ta ria t w yciąga  
w nioski z fak tów  nie u legających w ątp liw o­
ści i pozostaje w  harm onji, w ypow iadając  
sw ój sąd, z opinją m iędzynarodow ą o tej 

-kw estji. Nadzieje, k tó re  w y raża liśm y  nie­
jednokrotnie tu taj, że sym patja  całego św ia­
ta w sku tek  lojalnej i n iesłychanie cierpliw ej 
Polityki polskiej, dążącej do pokojow ego u- 
uorm ow ania stosunków , znajdzie? się po na.- 
sze j stronie, zo sta ły  w  ten  sposób w  pełni 
po tw ierdzone. Je s t to w ielki sukces dyplo­
m acji polskiej i na terenie tej jednej specjal­
nie sp raw y , jak i w  ca łokształcie  rozdziału 
sym patji i w p ływ ów  m iędzy poszczególne 
państw a, działające na arenie m iędzynaro­
dow ej.

Mamy do zanotowania i sukces drugi. 
Oto młody i energiczny minister spraw  za­
granicznych Finlandii, p. Procope, k tóry  do
Niedawna by ł posłem  tego pań stw a  w  W a r­
szaw ie , a obecnie p rzew odniczy  obradom  
genew skim , w  przem ów ieniu w stępnem , 

ow iąc o podpisaniu paktu  Kelloga i B rian- 
ty m stwierdził w y ra z n ' e zw iązek m iędzy 
P o p r z i  C'm a polska in ic jatyw ą pokojow ą na 
ttiem £ nieni Zgrom adzeniu Ligi, a tern sa- 
m°ra lne  rZyzna* P °tóce w  znacznej części

zabezp{Ut0rs*NV0 now eSO układu, mające- 
zacte stosimuyć Pokojowy rozwój i stabili- 

. Na tem tl°W św iat°w ych.
Cja’ którą P 0u n ?'aznacza się w ybitn ie  pozy- 
f le rePrezentn 3 Za'm uje obecnie' w  rodzi- 
1 n3rodów . e +NV.anych w  G enew ie państw  
^ s z e c h n y  j 0f  Wl^rdza się tam  w  sposób po­
p ra w a c h  nn !C Py > że P o lska w e w łasnych  
Pełną trosk Sr Je obiektyw nie, lojalnie i z 
O eichły ?, Pokojow y rozw ój stosunków . 
^ aWniej ob S skarg i i zarzu ty , k tórem ł 
skini, ktń n°  Polske na teren ie  genew*
Piało n y  ,W skutek tego n iek tó rzy  nasi 
Phcieli uwn6WldUiąCy * niezręczni po litycy

A dale^cf^ Za zuPe^I1' e dla nas stracony. 
Pietylko 4  0 ŝka jest już nietylko klientem, 
sP£a\vy ; r° ną P°w °ływ aną do obrony swej 
lecz st , Wyłuszczenia swego stanowiska, 
^zsledpm 3 czynnikiem aktyw nym  pod
Piotiym m Kc*zynaroc ôwyrn i cennym i ce- 
iowep-o ^P Ó łP ^cow nik iem  w  dziele poko- 
^żnem  w a(an' a stosunków, którego po­
wiem  ■ P° d względem  moralnym narzę- 

Jest instytucja genewska, 
się z a,Py więc pełny powód, aby cieszyć 
^zrno511- -Sdw P0' skjch w Genewie, jak i z 
lVej' ,  ,n,'enia_ naszej pozycji m iędzynarodo­
wych się na t,le tyck faktów konkret-

aobitnie zarysowuje.

Jutro dyskusja na Radzie Ligi Narodów 
w sprawie polsko-litewskiej.

G enew a, 6 w rześn ia . (A W ). W czoraj 
późnym  w iecarem  re fe row ał sp raw ę pol­
sko -litew ską p. B e laerts , k tó ry  p rzygo tow ał 
w spólnie z  sekre taria tem  Ligi N arodów  ra ­
p o rt w  spirawie konferencji ipolsfco-łitewskiej. 
R aport ten  zawiera, bardzo- k ró tk ie  sp ra ­
w ozdanie z przebiegu konferencji i nie w y ­

su w a  żadiriyeik w niosków . Pom ija milczeniem 
zalecenie czerw cow ej" s-esji R ady  Ligi N aro­
dów  dotyczące  ogólnego przedstaw ienia! iej 
obecnego sto-swniku L itw y  do- Polski-. S ek re ­
ta r ia t  zw o ła ł posiedzenie Radiyi Ligi Nair-odów 
'dla prze-prowadzema- dyskusji w  -sprawach 
po-łskof-litewskiicihi — -na 7 łun.

Konferencja Mullera z Briandem.
ijrak informacji o przebiegu rozmowy. —  Pesymizm prasy

niemieckiej.
B frlin , 5 września. (PAL.). O dzisiej- 

szem spotka?iiu m iędzy kanclerzem  Miille- 
rcm  a B riandeni Biuro W olfa podaje n a s tę ­
pujący kom unikat z G enew y; Z apow iedzia­
na konferencja m iędzy kanclerzem  R zeszy  
M iillerem a francuskim  m inistrem  spr. zagr. 
B riandem  odbyła  się dziś w ieczorem  w  sie­
dzibie delegacji francuskiej. R ozm ow a trw a ­
ła od godz. 6.30—8. O przebiegu konferen­
cji pie podano dotychczas żadnych  infor­
macji,

P a iy ż , 5 w rześn ia . (PAT.). B iuro Ha- 
w asa  podaje, że w  czasie dzisiejszej konfe­
rencji B riand i MUller om aw iali w yniki osią­
gnięte w  ciągu ostatn ich  lat na drodze poro­
zum ienia pom iędzy Niemcami i Francją. 
Konferencja nie m iała bynajm niej ch a rak te ­
ru rokow ań politycznych.

Berlin, 5 w rześn ia . (PAT.). P ra sa  b e r­
lińska z pew nym  pesym izm em  donosi o 
pierw szej rozm ow ie m iędzy kanclerzem  
M iillerem i B riandem . „L ocalanzeiger“ z a ­
rzuca B riandow i, że s ta ra  się przew lekać  
i uniemożliwić rokow ania w  spraw ie ew a­

kuacji Nadreliji, co się w y ra ż a  w  tern, że ja ­
ko term in następnej rozm ow y przew idzianą 
była  sobota, aczkolw iek kanclerz  M uller 
m oże już w  niedzielę będzie m usiał G enew ę 
opuścić. „L ocalanzeiger“ zarzuca, że koła 
francuskie doprow adzą do tego, iż rokow a­
nia w skutek  w yjazdu  kaneierza na obrady  
partjj socjalistycznej w  Berlinie zostaną od­
roczone aż do następnej okazji.

Orgarj stronnictw a niem iecko-narodo- 
wego „D eutsche T ageszeitung“ w  obszer­
nej korespondencji z G enew y ośw iadcza, że 
nigdy jeszcze do tychczas p rzyk ra  i n iegod­
na zależność Niemiec od doorego czy  złego 
humoru francuskich m ężów  stanu nie w ystę  
pow ała tak w yraźnie , jak tym  razem . N igdy 
delegacja niem iecka nie m usiała się tak  dłi> 
go s ta rać  o łaskę  rozm ow y z Briandem . Ko­
respondent „D eutsche T ageszeitung“ s tw ier­
d z a  z ublo-lewanie-m, żie delegacja  -niemiecka 
i kr-ok jej- w  sp raw ie  ew akuacji Naidlronji spo­
tykają  się z niezw ykle słabą sym patia, nie­
tylko przeciw ników , ale także kół neu tra l­
nych.

Na marginesie rozmowy ks. Seipla z Briandem.
Paryż, 5 w rześnia. (AW ). ,,-N. Y. T im es” 

doinoisi z Gen-ewy, że kanclerz  ks. Seip-ł prosił 
Brianda- o- poparcie go w  zw alczaniu ruchu 
zjedln-o-czemiowego. B riand  w  odpow iedzi 
sw ej zaznaczył, ż;e zjednoczenie Austrji z 
Niemcami -jest jego zda-niem rów noznaczne 
z  sam obójstw em  Austrii. B riand -przyrzekł 
ks. SeipiOwi, że w  tej sp raw ie  ogłosi w  naj­
bliższym  czasie -oficjalne ośw iadczenie.

Wiedeń, 5 w rześnia. (AW). Konferencje 
genew skie kandieirzai ks. Seipla są  dziś

przedm iotem  n-adle-r ożyw ionej dyskusji w 
całej prasie. Inform acje pism am erykańskich 
i  francuskich o  rozm ow ie -ks. Seipla1 z B-rian- 
dem  w yw o ła ły  tui w ielką sensację. W  roz­
m ow ie tei sp raw a „An-seMussu” odegrała 
głów ną rolę. a  ośw iadczenia  B rianda m iały 
cechę -ostrzeżeń. T akże  i „Te-m-ps” stw ierdza, 
że głównym tem atem  rozm ow y Brianda z 
kanclerzem  A ustrji b y ły  sp raw y  „a-nschlu- 
so w e”.

URLOP CZICZERINA.

!ad o v ° SkWa' 5 w rześn ia - (PAT.). K om isarz 
iech-u^ sp raw  zagran icznych  Cziczerin w y - 
Ner? a P ° ra t°w an ia  zdrow ia na trzym ie- 

vt-?-ny urlop zagranice.

Działalność reformatorska Amanulli.
K onstantynopol, 5 w rześnia. (ATE). 

Dono-szą % Kabului, że  król1 Amainułah nie 
-u-staje w  swiej dlziaitalności reform atorskiej. 
Zgrom adzenie narodo-we na w niosek kró la  
uchw aliło ust-a-wę, zm-oszącą ty tu ły  i -oir-dery 
z w yjątk iem  or-deirn za  w alkę o- uiepioldlległ-ość 
oraz! ziaibraini-ającą przyjm ow ania, o rderów  
zagran i cżmyeb. L-chwal-on-o- rów nież -ustawę,

na mocV której każdy  A fgańczyk będzie m u­
siał do ukończeniu 15 ła t  zapłacić pew ną su­
mę na  cele w ojskow e. N astępnie postano­
w iono w p ro w a d z ić  nowe- b a rw y  narodo-we. 
)Nowv sztandar będzie czarno-czerw ony. 
E n e rg ic z n a  działalność reform atorska króla 
nie napotyka1 nia żaden- opór.

KONFERENCJE PREMJERA BARTLA.
W arszaw a, 5 w rześn ia . (AW .). P re m ie r 

B artel przy jął dziś now om ianow anego W i- 
cemin. O św iaty  p. C zerw ińskiego, k tó ry  
przedstaw ił mu się w  now ym  charak terze . 
P. P rem jer odbył z p. C zerw ińskim  (k tó ry  
zastępuje obecnie Min. Sw italskiego baw ią­
cego na urlopie) konferencję. N astępnie z ło­
ży ł P . P rem ierow i kolejny rapo rt o stanie 
budow y now ego gm achu Min. O św iaty  na­
czelnik w ydziału  budow lanego w  tem Minii 
ste rstw ie  p. M ączyński.

„PIŁSUDSKI W LITERATURZE11.
Praga, 5 w rześn ia . (PAT.). W  „U d o ­

w y ch  N ow inach” ukaza ł się -artykuł pod1 ty ­
tułem  „P iłsudski w lite ra tu rze^ . A rtyku ł ten 
nacechow any  jest uznaniem  dla czynów  
M arszałka, jako w odza i bohatera  narodo­
w ego. Autor stw ierdza , że M arszałek  dzięki 
swemu, charak terow i i sw ym  rom antycz­
nym  przeżyciom  sta ł się postacią legen­
darna.

-OH

Czy Amundsen żyje
Oslo, 5 wrziaśnia (ATE). B adacz -okolic 

-połamych H elm er Han s en, k tó  ry  to  w a rzy ­
sz y ł Amundsenowi' w  kilku jego ekspedy­
cjach, w y raz ił p rzypuszczenie, że Amundlsen 
jesizcz-e żyje. Han-sen twi-eirdizii, że znaleziony 
niedawn-o- p ły w ak  m ógł się od erw ać  odi sa­
m olotu i że ni-e jest rzeczą  w ykluczoną, że 
zało-ga zdołała  się u ra tow ać . G dyby rozb it­

kom udało  się zab rać  biroń palną, to- mogliby 
oni z; ła tw ością  p rzeżyć  d łuższy czas, k a r­
m iąc się m ięsem  zw ierzyny , w  jaką -obfitują 
-okolice polarne. -Francuskie ministerstwo- 
mairymairki zw róciło  się- d*o! admiralicja n o r­
w eskiej1 Z| prośbą  o- nadesłanie pływ-a-ka w y ­
łow ionego w  dniu 31 sierpnia.

PREZYDJUM SEJMU NA TARGACH 
PÓŁNOCNYCH,

W ilno, 5 w rześn ia . (PAT.). Dnia 5 b. m. 
rano p rzy b y ł do W ilna m arszałek  Sejmu 
Ignacy  D aszyński w  to w arzy s tw ie  w icem ar 
szałków  W oźuicKiego i D ąbskiego, d y rek ­
tora kancelarii Pom orskiego i d y rek to ra  Bi­
blioteki sejm ow ej Hoiodzińskiego oraz se­
k re ta rza  D w ernickiego. Na dw orcu pow itali 
gości: W ojew oda w ileński p Raczkiew icz, 
w iceprezyden t m iasta W ilna C zyż, o raz 
przedstaw iciele w ładz i spo łeczeństw a. C e­
lem przy jazdu  p. m arszałka  i pp. w icem ar­
szałków  było zw iedzenie I. T argów  P ó łnoc­
nych i podkreślenie w  ten sposób ich zna­
czenia dla rozw oju stosunków  ekonom icz­
nych na K resach w schodnich R zeczypospo­
litej a w  szczególności w  Ziemi w ileńskiej, 
w reszcie  danie v .yrazu zain teresow ania  Sej­
mu gospodarczem i spraw am i W ileńszczyzny
i K resów . W dniu dzisiejszym  baw ił rów nież 
w  W ilnie p. W icem inister sp raw  w ew n ę trz ­
nych Jaroszyńsk i. Goście oprow adzani p rzez 
d y rek to ra  T argów  K uczkow skiego i p ro rek ­
to ra  U niw ersy te tu  im. B atorego w  W ilnie 
R tiszczyca, zwiedzili szczegóło-wo Targi, tu­
dzież w y s taw ę  rolniczą i regionalną, w y ra ­
żając się z uznaniem  o w ielkim  dorobku tej 
połaci R zeczypospolitej pod w zględem  go­
spodarczym  i kulturalnym . Po w ydanem  na 
cześć gości przyjęciu, w  czasie k tórego  w y ­
głoszono szereg  toastów , urządzono w yciecz  
kę do T rok. W ieczorem  p. m arszałek  w raz  
z sw tm  otoczeniem  w yjechał z pow rotem  
do W arszaw y .

AGREMENT DLA P. MATUSZEWSKIEGO.
W arszawa, 5 w rześnia. (AW.). R ząd 

w ęgiersk i nadesłał już agrem ent dla b. d y ­
rek to ra  departam entu  politycznego w  MSZ. 
p. Ignacego M atuszew skiego. W  zw iązku z  
tem nom inacja p. M atuszew skiego ua posła 
polskiego w B udapeszcie przedłożona zosta ­
ła  do podpisu P . P rezyden tow i Rzplitej. W y ­
jazd p. M atuszew skiego do B udapesztu  na- 
;tąpi w  połow ie bież., m iesiąca.

OKRĘTY POLSKIE W RYDZE.
Ryga, 5 w rześnia. (PAT.). Dziś p rzy ­

b y ły  tu  polskie ok rę ty  kanonierka „Komen­
dant P iłsudski“ oraz okręt tran sp o rto w y  
„W ilia”. K apitanowie okrętu  złożyli dziś 
w izy ty  prezydentow i m iasta, naczelnem u 
dow ódcy w ojskow em u oraz m inistrow i 
sp raw  zagranicznych. Ju tro  m inisterstw o 
w ojny w ydaje  obiad, pojutrze zaś odbędzie 
się obiad w  poselstw ie polskiem. W  sobotę 
w ieczorem  odbędzie się na w ojennym  okrę­
cie łotew skim  „W irsaitis“ śniadanie oraz 
rau t na cześć polskich marynarzy.
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Listy z  Berlina.

Hugo syn Hugona.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej).

Berlin, wrzesień.
Hugo Stinnes, król finansow y Niemiec 

w  czasie inflacji, był poniekąd m ęczenni­
kiem  swojej idei, aby  p rzy  pom ocy zd ep re­
cjonow anego pieniądza jak najw ięcej p rzed ­
m iotów  ruchom ych i nieruchom ych skupić 
w  swoim ręku. Kopalnie, w ielki p rzem ysł, 
pism a, ca ły  szereg  innych dziedzin by ł te re ­
nem jego niestrudzonej działalności, k tórej 
politykai b y ła  ijetdinem a  narzędzi, uiżywanem  
zresz tą  w  sposób bardzo bezw zględny . Dr. 
S tresem ann , p rzy  jacie] p a rty jny  S tinnesa ze 
stronn ic tw a ludowego, m ógłby w iele pow ie­
dzieć o ciężkich przejściach, k tó re  m iał z 
tym  bru ta lnym  człow iekiem , grającym  v a  
banque, na ryzyko  Niemiec, to znaczy  nie 
w y k o n y w ać  zobow iązań trak ta to w y ch , sp y ­
chać w alu tę  niem iecką w  dół, ryzykow ać  
okupacje i represje koalicyjne, a tym czasem  
kosztem  tych  ofiar, ponoszonych p rzez  in­
nych, zw iększać sw ój koncern, zdobyć w ła ­
dzę w  Niem czech. Pow iadają , że S tinnes 
p rzy g o to w y w ał się do zam achu stanu, na 
p rzyszłego  kanclerza  w y zn aczy ł jednego ze 
sw oich dy rek to ró w , p. Minoux, Lecz w  M o­
nachium  w ybuchła  w cześniej nieudana re ­
w olta , zo rgan izow ana p rzez H ittlera, i ca ły  
plan stał się nieaktualnym .

Hugo S tinnes s ta rszy , ży ł niezw ykle 
skrom nie, nie m iał z resz tą  czasu na zabaw y, 
ca ły , z re sz tą  bardzo krótki, czas w olny, spę­
dzał w  gronie rodziny, a pow iększając w  
niesłychanem  tem pie swój m ajątek, m yślał 
bezustannie o tern, aby  p rzekazać  go sw o­
im następcom . M yślał p rzedew szystk iem  o 
m łodszym  synu swoim , rów nież Hugonie, 
k tó ry  już w  czasie w ojny , licząc lat 20, w pro  
w adzony  zosta ł p rzez ojca w  w ir tak  różno­
rodnych  in teresów . S ta rszy  syn  Edm und 
mniej p rzy p ad a ł ojcu do sm aku, uw ażano go 
bow iem  za m arzyciela.

O kres inflacji m inął, a tem sam em  zbu­
d o w a n y  na  inflacji kojicei n Stiinnesa zinalazl 
się w  konieczności p rzystosow an ia  się do 
zupełnie now ych  w arunków . Zadanie nie 
zw yk le  trudne, a H ugona S tinnesa ty m cza ­
sem  zabrak ło . Hugo S tinnes s y n ,s ta n ą ł w o ­
bec problem u p rzerasta jąceg o  jego siły  i za ­
łam ał się pod nim niety lko m ateria ln ie  ale 
i m oralnie.

N astępca genjalnego p ira ta  finansow e­
go  nie zdał sobie sp raw y  ze zm iany po łoże­
n ia  i dalej kupow ał, nab y w ał, ro zszerzał 
stan  posiadania. Aż koncern  począł trz e sz ­
czeć w  podstaw ach  i trzeb a  było  likw ido­
w ać  część po części. Lecz i to, co pozostało  
— kopalnie — p rzedstaw iało  w arto ść  nie 

• byle jaką, bo coś około 30,000.000 m arek. Hu- 
-gonow i S tinnesow i m łodszem u to nie w y ­
starczało . Nie m ogąc odzyskać u traconej po­
tęgi finansow ej na drodze legalnej, w d a ł się 
w  oszukańcze m anipulacje p rzy  zgłaszaniu  
d aw nych  w ojennych  pożyczek niem ieckich. 
R zecz zakończy ła  się ka tastro fa ln ie : Hugo
S tin n es syn1 siedzi obecnie w więzieniu1.

D ynastja , o k tórej założeniu m yśla ł oj-

Z obrad genewskich.
Projekt stworzenia stałej Komisji mniejszościowej.

Gene „ a, 5 w rześn ia . (|P!AT). 'Na dzi- 
isiejszem posiedzeniu Zgrom adzania Ligi N a­
rodów  rozpoczęła  się g enera lna  dyskusja  
nudi sp raw ozdaniem  o działalności Ligi Na­
ro d ó w  w  .mb. iroikiu. Doi g ło su  zapisało' się 
trzech  m ów ców . P ie rw sz y  z a b ra ł g łos 
p rzedstaw iciel Cińn W ang, w itając  rozw ój 
m iędzynarodow ego' ducha, k tó ry  musii; sp ro ­
w adzić rozbrojenie um ysłów . N ow e C hiny 
■biorą p e łn y  zaufania udlzłał w  p racach  Ligi 
N arodów . L iga pow inna p rzy jść  'Chinom z 
pom ocą w! ustalen iu  n a  n o w y ch  p o dstaw ach  
stosunków  z  zagranicą, w inna rów nież  po ­
móc w  obaleniu barjieir istn iejących pom iędzy 
Chinam i a  Europą. *

N astęp n y  m ów ca holenderski m inister 
sp raw  zagran icznych  m ów ił na jp ierw  o  p ak ­
cie Kelloiga. Holandia' uczyn iła  w szystko1, 
ab y  zapew nie 'ratyfikację p ak tu  przez p a r­
lam ent. M inister m a nadzieję, że angiełsko- 
francuiskie porozum ienie m orskie p rzysp ieszy  
prace nad1 rozbrojeniem . B ard zo  w ażn e  w  
tej dziedzinie są  rów n ież  p race  kom itetu  
b ezp ieczeństw a i irozjemsfwa. Publikacja1 da­
nych  idótyczącycih efektywnego' stanu  zb ro ­
jeń jest koniecznością. D alej m ów ca k ry ty ­
kuje  traktow anie ' sp raw  m niejszości przez 
Komitet itrziedhl R ad y  u jg i N arodów . Prz-ewi-, 
dziane w  pakcie  Ligi N arodów  p raw o  m niej­
szości w noszenia  petycji w inno być  p rz e ­
strzegane.

W  dalszym  ciągu Zgrom adzenia p rz e ­
m aw ia ł szw edzki1 delegat U nden podkreśla­
jąc, ż e  g łów ne zadan ia  Ligi leżą w  Idżiedzi-

■nie rozbrojenia. P a k t K elloga w ita1 m ów ca 
jako. wzmocnienie łdeji pokojow ej a  następnie 
w y ra ż a  ubolew anie, że  p race  n ad  p rzy g o to ­
w an iem  konferencji rozbrojeniow ej posuw ają 
się zbyt pow olnie. U roczyste obietnice w 
'dziedzinie rozb ro jen ia  w inny b y ć  d o trzy m a­
ne, g d y ż  odi ich spełnienia! za leży  p rzyszło ść  
L igi N arodów . N a tem  dzisiejsze posiedzenie 
p lenarne zostało, p rzerw ane.

G enewa, 5 w rześn ia . (PAT). P rz e d s ta ­
wiciel Holandii v.an B lockland rzu c ił dzisiaj 
m yśl s tw orzen ia  stałej Komisji m niejszościo­
w ej n a  w zó r kom isji m andatow ej Ligi N aro­
dów . K om isja m iałaby  zastąp ić  d o tychcza­
so w y  sposób postępow ania  w  sp raw ie  .obro­
n y  p raw  m niejszości. Źródłem  jej jest re z o ­
lucja Z jazdu S tow arzyszeń  P rzy jac ió ł Ligi 
Aa rodów . P ro jek t ten  je s t rów nież dobrze 
w idziany  w  kołach  kierow niczych osta tn ie ­
go1 z jazdu  -mniejszości w  G enew ie. Jak  s ły ­
chać, p a ń s tw a  M ałej E h ten ty  p rzeciw ne są 
zm ianie dotydhiczasowej procedury , nie w i­
dząc d la  niej żadnych  p o d staw  praw nych , 
ani w  pakcie Ligi N arodów , ani w  trak tac ie  
m niejszościow ym . P ro p o zy c ja  B łocklanda, 
pomimoi zain teresow ania, k tó re  w zbudziła  
głów nie z  pow odu b rak u  innych tem atów , 
'liiie m a żadnych  w idoków  realizacji a' naw et 
praw dopodobnie nie przyb ierze  fo rm y p ro ­
jektu rezolucji, w obec czego nie- w ejdzie 
pod  o b ra d y  komisji ani Zgrom adzenia. G rają 
tu ro lę i, te  w zględy, że u tw orzenie  sta łe j 
komisji m niejszościow ej m usiałoby  obow ią­
zyw ać w szystk ich  członków  Ligi N arodów .

ARESZTOWANIA I REWIZJE NA LITWIE* 
W arszaw a, 5 w rześn ia . (AW .). ,Express 

Por". donosi z G enew y, że W aldem aras za­
żądał telegraficznie nadesłan ia  mu z Kown* 
m aterja łów  o działalności sw ego przeciw ni­
ka politycznego P leczkajtisa , p rzeb y w ające­
go w  W ilnie. W  zw iązku z tem  policja p rze­
p row adziła  m nóstw o rew izji. R ew iduje sić 
niem al w szy stk ie  dom y na Litw ie. Uwię-* 
ziono w szystk ie  osoby, u k tó rych  znalezio­
no egzem plarz dziennika opozycyjnego 
„P irm in", Policja kow ieńska ogłosiła kom u­
nikat donoszący  o aresztow aniu  w  W ierz- 
bołow ie urzędnika kolejow ego K ierejszy, 
k tórem u zarzuca  się, że p rzew oził p rzez g ra ­
nicę paczkę dziennika „P irm in“, o raz  roz­
kazy  P leczkajtisa.

POLSKa  DELEGACJA NA TARGI W NIŻ- 
NYM. NOWOGRODZIE.

W arszawa, 5 w rześn ia . (AW .) D ziś ra­
no w y jechał do M oskw y poseł polski przy  
rządzie sow ieckim  p. P a tek , (k tó ry  ostatnio 
baw ił d łuższy  czas w  W arszaw ie), W ra z  z 
nim w y jecha ła  na T arg i dc Niżnego N ow b- 
grodu delegacja polskich przem ysłow ców * 
w  sk ład  k tórej w eszli pp. St. Lubom irski, 
dyr. Tow . Pol-R os Skąpski, w icepr. Izby  
handlow ej polsko-sow . S łaboszew icz. D ele­
gaci zw iedzą M oskw ę i inne ośrodki prze­
m ysłow e Zw. sow ieckiego.

ZBLIŻENIE MIEDZY WASZYNGTONEM  
A MOSKWĄ.

Berlin, 5 w rześn ia . (PAT.). „B eri. Zei- 
tung am M itfag"' podaje ponow nie doniesie­
nie londyńskie o rzekom em  om aw ianiu kw e- 
stji rosyjskiej m iędzy S tresem annem  a Poin- 
carem , dając tej depeszy  sensacy jny  ty tu ł: 
„A m eryka zbliża się do Rosji". Dziennik 
tw ierdzi, że w  kołach angielskich obaw iają 
się, że dzięki p izysląp ien iu  Rosji do paktu  
Kelloga, da się zauw ażyć zbliżenie m iędzy 
W aszyng tonem  a M oskw ą. „B eri. Zeitung 
am M ittag" tw ierdzi, że podstaw ę do tych  
obaw  angielskich s tanow iły  rokow ania 
przedstaw icieli am erykańsk ich  koncernów  
kolejow ych z p rzedstaw icielam i kół gospo­
darczych  Sow ietów . Dziennik w yciąga  stąd  
w niosek, że zbliżenie am erykańsko-rosy j- 
skie o tw iera  przed  Niemcami zupełnie now e 
p e rsp ek ty w y  i podkreśla  w  zw iązku z tem  
w iadom ość, że kom isarz sp raw  zag ran icz­
nych Cziczerin, k tó ry  odjechał dziś z M o­
skw y  na urlop k u racy jny  2-m iesieczny, ma 
spędzić te r  urlop w  Niem czech i odbyć p rzy  
tej sposobności szereg  rozm ów  w  Berlinie.

ciec, stoi u sw ego kresu. N astępcą ducho­
w y m  H ugona S tinnesa ojca jest nie Hugo 
S tinnes syn, lecz ta jny  radca i poseł do 
R eichstagu  dr. H ugenberg. R. Z.

GLOS NIEMIECKI O POLITYCE RZESZY 
WZGLĘDEM POLSKI.

Berlin, 5 w rześn ia . (P a T.). P o se ł nie­
mieckiej partii ludow ej do R eichstagu Rhein- 
baben, uchodzący za polityka zbliżonego do 
m inistra S ticsem anna, zam ieszcza w  „D us- 
sefdorfer N achrichten" a rty k u ł w stępny , w  
k tó rym  ostrzega  politykę niem iecką p rzed  
niedocenianiem  Polski jakc czynnika poli- 
tyKi europejskiej. W zw iązku z tem  au to r 
artyku łu  dom aga się, aby  polityka niem iec­
ka w  stosunku do Polski zdoby ła  się w re ­
szcie na in icjatyw ę. M inister S tresem ann  —■ 
pisze azienn.K — uczynił do tychczas w sz y s t­
ko, co m ożna było  uczynić, aby  udowodnić 
dobrą w olę w  zakresie  polityki pokojow ej 
i s tw o rzy ć  p rzez  to odpow iednią atm osferę 
do rokow ań. Jeżeli zagranicą, w  A m eryce, 
w e W łoszech  a naw et w  Anglji istnieje z ro ­
zumienie dla poglądu, że obecne stosunki o- 
parte  na trak tac ie  w ersalsk im  m uszą ulec 
rewizji, to tem bardziej N iem cy pow inny się 
zdobyć na odw agę jasnego postaw ienia 
sp raw y. Niem iecka polityka zagran iczna nie 
pow inna się lękać o tw artego  i jasnego w y - 
ppw icG zeińjjJsię w  najbliższych- tygodniach 
w  spornych kw estjach  polsko-niem ieckich, 
boć N iem cy i tak  nie unikną zasadniczej dy ­
skusji z P o lską  w  najbliższych latach. Ko- 
m en ta ize  polskie go paktu Kelloga pow inny 
usunąć w  Niem czech w szelkie w ątpliw ości 
co do tego

NOWA KONSTYTUCJA ALBANJI.
W iedeń, 5 w rześn ia . (PAT.). Dzienniki 

donoszą z T iran y : N ow a konsty tucja  albań­
ska udziela ty tu łu  kró lew skiego  nietylki* 
A chm edow i Zogu lecz także jego następcy 
kL  Albanji. N adto konsty tucja  postanaw ia* 
że w ładza  k ró lew ska  skupia w  sobie naj- 
w y ższy  au to ry te t państw a. Król m a równo-, 
cześnie sp raw o w ać  naczelne dow ództw o 
nad w ojskiem  na lądzie, m orzu i pow ietrzu 
Król jest n ietykalny  i nie m oże b y ć  pociąg? 
my do  odpowiedzialności. M ianuje on pr8 
m jera a agendy  rządow e k ierow ane są  prze* | 
radę m inistrów , zależną bezpośrednio  od 
kró la  B racia  i sio stry  A chm eda Zogu zosta*] 
ną podniesione do stanu książęcego.

PAWILON POLAKÓW AMERYKAŃSKICH 
NA P W. K.

N ow v York, 5 w rześn ia . (PAT.). Kfl 
g res  Związku N arodow ego P olaków  w  C j 
cago uchwalił p rzeznaczyć 25.000 d o la rr 
na zbudow anie na P ow szechnej W y s 
K rajow ej w Poznaniu  w łasnego  pawtfn 
k tó ry  zosta łby  potem  ofiarow any W darz* 
R ządow i polskiemu.

STRESEMANN NIE USTĄPI. 
OeneWa, 5 w rześn ia . (PAT.). Stres*?

m ann, odpow iadając członkom  R ad y  Lf$ 
Narodów', k tó rz y  składali m u życzenia  
k iego  p o w ro tu  dń  zdrow ia1, odpow iedział, ^2 
m a nadzieję1 w ziąć  udział w  następnej s e *  
R ady . Odpowiedź tę  lYonrentują w  Gene w 
jako  zaprzeczcniie 'krążącym  tu  pogłosko11* 
o  dym isji Sfcresemanna.

BUŁGARJA PRZYSTĄPIŁA DO P A K ^  
KELLOGA.

Sofia, 5 w rześn ia . (PAT.), R ada 
s trów  pow zięła uchw ałę o p rzystąp ię1" 
B ułgarji do paktu  Kelloga.

STANISŁAW  MARKHEIM

Wakacje w pociągu.

(Noc w Lucernie. — Przez Szwajcarię. — Za- 
czyna być ciepło! — Pałac psów. — Plagi w e­

neckie. — W oJy!)

P ro szę  sobitei w yobrazić: rozkoszna, 'księ­
ży co w a  noc, w okó ł Alpy, dziw aczne szczy ty  
górsk ie , dosto jny, ośnieżony P iia tus i naj­
dostojniejszy Rigi - Kulm o, k rzyw ej łysin ie 
na zboczach. A u stóp ich lśni ciem na toń 
jeziora C zterech  K antonów . T ysiące św ia ­
te łek  ozdabia jego b rzeg i m igotliw ą zło tą 
koronką, A gdy przelo tna chm urka odsłoni 
księżyc, w ów czas szeroka srebrno  - b iała 
s truga  przecina na w sk ro ś jezioro. Jedyna 
w  sw oim  rodzaju, n iezrów nana sym fonja 
barw .

P ó źn a  noc. U m ilkły osta tn ie  dźw ięki 
m uzyki hotelow ej.

G asną jedno po drugiem  m ałe św ia te łk a  
złote. Toń s re b rz y  się, srebrzy...

Lucerna...

w idok, tunel, jeszcze p iękniejszy w idok, tu ­
nel, znow u inny w idok i tak  ciągle, aż  pociąg 
zg rzy ta jąc  zębam i po torze, nie zjedzie z 
Briining, popędzi w zd łuż sm utnego jeziora 

^ irien ck ieg o  i z a trzy m a  się u jego  ‘skraju, 
w  In terlaken.

—- Jak  ci się droga podobała?  - -  py tam  
Y ankesa.

— Oih! d w a  tuziny -migawek zrobiłem  _  
brzm i odpow iedź.

Oto m iara  zachw ytu .

Bo też  w  Szw ajcarii człow iek nie w y ­
chodzi z zachw ytu . G óry  i jeziora, jeziora 
i gó ry . P odróż  z L ucerny  do In terlaken  
p rzez  szczy t Briining w p raw ia  p asażera  w 
trzygodzinny  trans, tak  w łaśnie długo, aż 
pociąg  nie stanie u celu.

Zrazu ciągle pod górę. Tunel, cudow ny

Niema jednak piękniejszej drogi, a p rzy ­
najm niej trudno sobie w yobraz ić  piękniejszą 
od tej, w zdłuż k tó re j p rzejeżdża L o tschberg- 
S im plon-O rient Express. Tu dziko z ak rzy ­
w iony  szczy t, w iadukt, tam  lodow iec, tu  
znow u m alow niczy  zakrę t, gdzieś w  dolinie 
jakaś rzeczka w ije się kap ryśn ie  w ąskim  pa­
sem  a o kilka k roków  od to ru  w ściek ła  sikla­
w a w ali po kam ieniach. E lek tryczna  loko­
m otyw a gna beż pam ięci, drapie się na  gó­
rę, pędzi jej k raw ędzią , potem  zjedzie se r­
pentyną w  dół, pochłonie po drodze niezli­
czoną ilość tuneli, aż w padnie  na dw adzie­
ścia m inut w  czarną czeluść Sim plonu i z a ­
trzy m a  się po drugiej jego stronie, w  pań­
stw ie czarnych  koszul.

P rzy tem  te rro m e tr w  przedziale zaczy ­
n a  wyipirawiać dziw ne harce . Z niepokojem  
śledzim y w y d łu ża jący  się w  za trw aża jący  
sposób słupek rtęci. Nie w strzym uje  go na­
w e t zapada jący  w ieczór. Aż sta je  na dobre 
p rzy  49° C. Uf!

P ad w a , M estre, W enecja.
— Ecco gondola, signore!

Wocla w  kanałach ,jak  g rzana.

*
Sw . M arek, pałac  dożów , S ta  M aria della 

Salute, prokuracje, Cam panilla, m osty  i 
w szy stk ie  inne cuda „królow ej m orza" po­
dziw iam y w  przyśp ieszonem  tem pie, byle 
jak najprędzej, bo czasu  m am y nie dużo.

W szystk iego  dw a dni tylko. D w a dni
W W enecji?

T ician, T in to re tto , V eronese i studw u- 
dziestu  dożów  w eneckich od Paoluccia Ana- 
festo  do L udw ika M anin w y w raca  się chyba 
w  sw ych  grobach że zgrozy.

W  M ediolanie kończy sie rozkosz szw aj­
carskich w agonów . W łoski pociąg bow iem  
pozostaw ia w iele do życzenia. T rzęsie  i naj­
bardziej czy sty  człow iek w ychodzi z niego, 
jak z kom ina.

P a ła c  dożów . Sala del M aggior Consi- 
glio: A bsolw entka am erykańsk iego  „C olle­
ge" zapytu je  m nie:

—- Gdzież są w reszcie  te  p sy ?
— ?!
— W szak  to p a łac  psów  (D ogs-Palace).
Tableau!
S tudw udziestu  dożów  w eneckich  od 

Paoluccia A nafesto do L udw ika M anin kręci 
się w  sw ych  grobach  w  w ściek łym  m łyńcu.

-
ełrszczęśliw ym . D w ie plagi dają się do żyW e®. 

w e znaki, o upał i m oskity . W dzień iess- 
pół biedy. Ale jak  to w  nocy  pogodzj^  
Zam kniesz okna, spuścisz zasłonę na i ó f j  
— parnią. O tw orzysz  okno i podniesie*  
choćby na króciu tką chw ileczkę zasłonę* ^  
steś w  sekundzie pocię ty  i pokłu ty  przeZ 
m ałe jadow ite bestje .

W olałem  już p ierw szą  ew entualność- ^
znam  takie dw ie panie, k tó rym  b y ło  za 
raco i oddały  się m oskitom  na pastw ę, 
te niebogi nazaju trz  w y g lą d a ły ?  _ ^

Bo na lagunach należy  zaw sze p 
o tej m ądrej m aksym ie staroweneckiei* ; 
pisanej u w ejścia  do B azyliki św t. M ark9’ 

,,L’ om po fa r e die in pensar 
E v eg a  quelo che li po inchon trar"11)-

D w a dni w  W enecji m inęły  jak se*1- ja 
bardziej nieczuli A m erykanie opuszcza! T ł 
z żalem , w ybacza jąc  chętnie i 
p rzy jem ne w onie kanałów  i m oskity  L .r f ł  
w  k tó ry m  n aw et gołębie z placu ŚW- 1 
do cna zleniw iały  i nie chcą asystow ać  1
trad y cy jn y ch  fotografiach. eSi&

Jedziem y do Florencji. D opiero ^  
ta  rano, a już 50° C. I pom yśleć, 
tam  na północy siedzą ludzie na P1 
„C itta  di M iiano" i zaży w ają  ro zk °s
m rozu.

P raw d z iw e  piekło. W ody, w ody-

i 1) Zanim człowiek coś uczyni, n iech  p° 
Ale nie można być w  Wenecji zan ad to -że potem może1 s-ię stać, co się stać musl-

$

i
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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwół', dnia 6 września '823.

R. M inister R olnictw a zam ianow ał pod­
kom isarza ochrony lasów  w  V łll. s t. sł. Au­
gusta B r e y  v  o g 1 a kom isarzem  ochrony 
lasów m . O bwodu W ojew ództw a L w ow ­
skiego z siedziba urzędow ą w  S tarostw ie  w  
Sanoku w  VII. st. sł.;

zw olnił ze służby państw ow ej M arjalia 
v 1 r o w  s k i e g o, pow iatow ego lekarza w e- 
tei'ynaryjnego.

P. M inister S praw  W ew nętrznych  p rze ­
r ó s ł  w  stan  spoczynku d ra  A ntoniego S 1 ą- 
c z k ę ,  lekarza  pow iatow ego w  S tarostw ie 
xv Krośnie.

P. W ojew oda Lw ow ski dopuścił dra 
S tan isław a S t y s i a, dra M aurycego G e- 
 ̂ń 11 a i d ra  T adeusza G a r b i e n i a  do 
służby przygo tow aw czej dla kandydatów

stanow iska adm inistracyjnych urzędni­
ków lekarskich w  państw ow ej służbie zd ro ­
w ia i p rzydzielił ich do służby  w  U rzędzie 
W ojewódzkim w e L w ow ie;

przeniósł referendarza VIII. st. sł. dra 
R om ana C h o r  a ż a k  a z D rohobycza do 
Jaw orow a, asesorów  w  VIII. st. sł. P io tra  
K o b r y  n a  z T arnobrzega  do D rohobycza 
a Ignacego K r u c z k a  z B obrki do P rz e ­
m yśla, sek re ta rza  IX. st. sł. Kazim ierza 
Z b r o c k i e g o  z P rzem yśla  do B óbrki i 
urzt. III. kat. XII st. sł. M ichała K ł a p a ć  z a  
ze S ta ro stw a  w e Lw ow ie do U rzędu W oje­
w ódzkiego we Lwowie.

R eferendarz VIII. st. sł. W iktor K a s p a -  
v e k przeszedł do służby sam orządow ej i 
z dniem 31 lipca b. r. został zw olniony od 
obow iązków  służbow ych w  W ojew ództw ie 
Lw ow skiem .

SPRAWA STINNESA URASTA DO W IEL­
KIEGO SKANDALU MIĘDZYNAROD.

Berlin, 5 w rześn ia . (PAT.). Jak  donosi 
p rasa  berlińska, sp raw a olbrzym ich m alw er­
sacji p rzy  w aloryzacji pożyczek w ojennych, 
w skutek  aresztow ania  m łodego Stinnesa za ­
czyna przyb ierać  coraz w ieksze rozm iary  
i rozrasta  się w olbrzym i skandal m iędzy­
narodow y. Szczególnie ostatnie dni m iały 
w ykazać, że S tinnes by ł jednym  z drobniej­
szych operato rów  w  tych m achinacjach a 
naw et tylko narzędziem  szeregu potężnych 
banków  zagranicznych * niemieckich, k tóre 
w łaściw ie m anew ry  oszukańcze p rzep ro ­
w adzały ,

SZCZEGÓŁY SUKCESU POLSKIEGO PO ­
ŻARNICTWA W TURYNIE.

T uryn , 5 w rześn ia . (PAT.). W  uzupeł­
nieniu podanej p rzez nas w czoraj w iadom o­
ści o sukcesie polskich strażaków , należy 
zaznaczyć, że drużyna polska zdobyła  sze­
reg odznaczeń, m iędzy innymi za n a jszyb ­
sze p rzybycie  do pożaru. P okaz  ćwiczeń 
szkolnych w y k aza ł znaczne postępy m etod 
w yszkolenia polskich s traży  pożarnych, 
zw łaszcza ćw iczenia tak tyczne w  porów na­
niu do zagran icy  by ły  w y razem  niezw ykłej 
spraw ności naszej d rużyny. W  zaw odach 
sportowych, rów nież p ierw sze miejsce zaję- 
na dU,Żyna po ' sk a - Z w ycięska nasza druży- 
n o w > aCa do k ra ł'u w  p iątek ; u roczyste  jej 
na 4 aUie nastąpi w D ziedzicach a pozatem  
k t ó r e st aciack kolejow ych, przez 
stąpią nr, ą Przeit;żdżać polscy s trażacy  na- 
scowvo!i Wltania Przez przedstaw icieli miej- 

ZWiązków strażackich.

K 'K O  N I K  A .
|  WFUEStEŃ 1 I  K A L E N D A R Z

j 3 Rz.-kat. Zachariasza |
Gr.-kat. Jewtychja

O _ J j  Wschód słońca g. 4 m 56 |

1 f  Zachód „ g. 18 m 15 |
Czwartek 1 Dł. dn. to g )  m 28

TEATR WIELKI.
Czwartek 6 września „Faust“ opera — wyst. 

Kaczmara.
Piątek 7 września „Narzeczona Bojara" ope­

retka.
Sobota 8 września „Daily" operetka.

Teatr Wielki. Dzisiejsze przedstawienie 
„Fausta" zapowiada się niezwykle interesująco. 
Obok znakomitego odtwórcy partii Mefistotc- 
lesa, Włodzimierza Kaczmara — tytułową partię 
„Fausta" odśpiewa P. Bedlewiez. M ałgorzatę po 
raz pierwszy śpiewa p. Okońska, Siekła _ Popo- 
wiczówna. iW partji, M arty usłyszymy po ra2 
pierwszy nowoangażowaną p. Pańkiewiczówuę. 
Walentego- śpiewa p. Kielarski, W agnera p. 
Rurzbart. Reżyseria p. Tarnawskiego. P rzy  pul­
cie kapelmistrz p. Leszczyński.

Jutro wznawia teatr melodyjną operetkę 
Engel - Bergera: „Narzeczona Bojara" z p. Mi- 
łowską -w ro-li tytułowej, -p. Malinowskim iej 
partnerem i p. Tatrzańskim.

Kas<» Teatru Wielkiego na Targach W scho­
dnich. Dyrekcja Teatrów  Miejskich pragnąc u- 
przystę-pnić przyjezdnej publiczności wcześniejsze 
nabywanie biletów na przedstawienia w Teatrze 
Wielkim, otworzyła umyślnie w tym celu spe­
cjalną kasę teatralną na Targach Wschodnich w 
,.Pałacu Sztuki" (glów-ny pawilon- po praw ej 
stronie). Bilety mo-żna nabyw ać codziennie bez 
żadnej dopłaty od godz. 10 rano do 6-tej wie­
czorem bez przerwy.

SENSACYJNY WYNALAZEK NIEMIECKI
2 DZIEDZINY KOLEJNICTWA.

Berlin, 5 w rześnia. (AW). D okonano tu 
w ynalazku autom atycznego ham ow ania po 
ciągów. Pom ysł ten polega na zastosow a- 
Pllł Promieni św ietlnych. Na całej p rz e sa z e -  

.rozmieszczone sa w  pew nych odstępach
zw ierciadła zak ry te  klapam i. W  chwili zatn- 
Knięca toru  k lapy  się odsuw ają i ap a ra t za ­
czyna działać. Jeżeli w  pew nem  miejscu 
przejeżdża pociąg, w ów czas światło za iow - 
ki umieszczonej na jadącym  pociągu pada  na 
zwierciadło-, odbija się odeń i znow u paua
na system  soczew ek znajdujących ssę na po­
ciągu. Soczew ki skupiają prom ienie sw ialto  
i P rzeprow adzają  je do kom ory, k tó ra  w te ­
dy sta je  się dobrym  przew odnikiem  e lek try ­
czności, przezco m om entalnie obw od piąci;, 
e lektrycznego, k tó ry  b y ł p rze rw an y  zosta ­
je zam knięty. P rąd  staje sic ak ty w n y  i dzia­
ła na hamuicc,

I,EVIN LATA BEZ DOKUMENTÓW.
C herbouig , 5 w rześn ia . (PAT.). Ża.idai- 

m erja tu te jsza -zatrzym ała sam olot nale­
żący  do Levina, gdyż zarówmo pasażerow ie 
jak i pilot nie posiadali dokum entów .

Zniżki kniejowe dla uczestników Zjazdu 
Związków lokatorskich we Lwowie. Minister­
stwo -komunikacji rozporządzeń z 3 b. m. Nr. III. 
O. U. 977/2 zatwierdziło ulgi przejazdowe -dla 
Zjazdu Związków lokatorskich, mającego się od­
być we Lwowie, w -dniach 8 i 9 września br. 
Delegaci wyjeżdżający .na zjazd winni przed wy­
jazdem przy kasach kolejowych zażądać po­
świadczenia wyjazdu.

Program Zjazdu delegatów zrzeszeń loka­
torskich Polski. Dnia 7 i 8 września br, przyw ita­
nie i r-ozmiesz-Cizenie Uczestników. Dnia 8 w rześ­
nia br. o godzinie 1 I-tej w -sali Instytutu Techno­
logicznego ul. Bourlarda 1. 5 (boczna -Batorego) 
Otwarcie Zjazdu przez -p. Jana Strzeleckiego, 
komisarza Rządu p. o. P rezydenta miasta Lwo­
wa. a) Przemówienie prezesa Tow arzystwa 
Ochrony Lokatorów i Sublokatorów we Lw o­
wie; b) IWybór prezydium Zjazdu; c) Obrady. — 
Po obra-dach przerw a obiadowa. — O godzinie 
4-tej popołudniu zw iedzenie.Targów  Wschodnich. 
Dnia 9  września, o- godzinie 1-tcj rano w sali . I n  
stytutu Technologicznego ul. B-o-u-rlarda 5 (boczna 
Batorego) Wiec Lokatorski.

Z Polskiego Towarzystwa Eitonomicznego. 
W sobo.tę dnia 8 września 1928 r. o godzinie 
6-tej wieczorem odbędzie się -w Izbie przem y­
słowo-handlowej z okazji 8-mych Targów W seho. 
-dnich posiedzenie z następującym ■porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie: dr. Jan Jerzy RucA • 
wiceprezydent Izby przemysłowo-handlowej; 2) 
Odczyt p. t. „Racjonalizacja importu a Targi 
Wschodnie" dr. Michał Jasiński. W stęp wolny 
dlą członków To-warzystwa .i wprowadzonych 
gości.

Pan Premjer prof. ćr. K azim ierz E a r ­
ie l otrzymał następujący telegram od pre­
zesa francuskiej Rady ministrów p. Poinca- 
rego: „Poruszony do głębi depeszą kondo­
lencyjną, jaką Pan skierował do mnie w 
imieniu Rządu polskiego z powodu śmierci 
p.  Bokanovskyego przesyłam Panu ze wzru­
szeniem wyrazy mej wdzięczności. Poincare".

K om isarz gen era ln y  R zeczyp osp o litej  
P o lsk ie j w Gdańsku p. Min. Strassburger 
udał się do Genewy, aby wziąć udział w 
sesji Rady Ligi Narodów, która m in. bę­
dzie rozpatrywała raport Wysokiego Komi­
sarza Ligi Narodów van Hamela w przed­
miocie ostatnio zawartych umów polsko- 
gdańskich.

W ojew oda n o w o g ro d zk i p. Beczko- 
wicz bawi we Lwowie, ceiem zwiedzenia 
Targów Wschodnich. P. Wojewoda Becz- 
kowicz przyjechał do Lwowa jako gość 
komisarza Rządu p. Strzeleckiego.

Dr. Karo! B erton i dyrektor departa­
mentu Ministerstwa spraw zagr. przyjeżdża 
na Targi W schodnie do Lwowa, gdzie za­
bawi 8 i 9 b. m.

D elegat poselstw a jap o ń sk ieg o  we 
L w o w ie . Z Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu donoszą, że sekretarz poselstwa japoń­
skiego w Warszawie p. Shin-ichi-Chiba wy­
jeżdża w podróż, celem bliższego zapozna­
nia się ze stanem gospodarczym Polski. 
Między innemi będzie on we Lwowie, gdyż 
pragnie zwiedzić Targi Wschodnie.

Nowy kierownik departamentu ceł.
P. Minister skarbu zwolnił z kierownictwa 
departam entem  ceł dotychczasowego kiero­
wnika p. Lewakowskicgo i powierzył kie­
rownictwo tego departam entu p. Wł. Danie- 
lewiczowi, naczelnikowi wydziału II. w de­
partamencie ceł.

Na wczorajszej sesji Magistratu u- 
chwaiono m. i. przedłużyć okres próbnego i

zniżenia podatku widowiskowego od przed­
stawień kinomatograficznych we Lwowie do 
31 grudnia 1928 r. na tych samych warun­
kach, wydać spółdzielni „W łasna S trzecha“ 
pozwolenie na budowę 2-piętrowego 9-tego 
domu 3-go typu na gruntach zakupionych 
od gminy. Uchwalono dalej zaciągnąć w 
Banku Gospodarstwa Krajowego z Państw o­
wego funduszu budowlanego pożyczkę w 
kwocie 459.500 zł. na dokończenie 5 bara­
ków dla delożowanych, wykonanie robót 
blacharskich w ratuszu oddano firmie Ma- 
rjan Bendl, zaś wykonanie rekonstrukcji 
schodów w kościele Marji Śnieżnej oddano 
Tadeuszowi Iwanowiczowi za kwotę 500 zł. 
65 gr. Wydano fundacji Dawida i Antoniny 
Abrahamowiczów zezwolenie na budowę 
3-piętrowego budynku na ul. Czystej na 
pomieszczenie Zakładu wychowawczego. 
W dalszym ciągu udzielono zezwolenia Ka­
sprowi Draniewiczowi na budowę 3-piętro­
wego domu mieszkalnego na ul. Karpiń­
skiego. P. Jadwidze Switalskiej wydano po ­
zwolenie na budowę budynku oficynowego 
na garaże. Kazimierzowi Kaizerowi na bu­
dowę domu 2-piętrowego na ul. Na Błonie 
boczna, Janowi Boczuli na budowę partero­
wego domu na Wólce Panieńskiej. Uchwa­
lono dalej oddać wykonanie robót budo­
wlanych i rzemieślniczych przy rozbudowie 
szkoły im. Marji M agdąleny p. Rudolfowi 
Martuli za kwotę 257.500 zł. Uchwalono 
dalej pozostałą w tym roku Dudżetowym 
kwotę 6.00R zł. z ryczałtu na walkę z li­
chwą p rzerń jczyć na budowę „Ośrodka 
Ydrowia** jako uzupełnienie do uchwalonej 
już kwoty 34.000 zł. W końcu uchwalono' 
przyznać administracji czasopisma „Tydzień 
Kupiecki*1 we Lwowie subwencję w kwocie 
500 zł. na wydanie numeru poświęconego 
Targom Wschodnim.

Na o sta tn iem  posiedzeniiu K om isji 
tech n iczn ej Rady przybocznej wydano fir­
mie Derdacki i Rewucki pozwolenie na 
budowę domu 4-piętrowego na ul. Kurko­
wej, p. Andrzejowi Szyjanowi pozwolenie 
na ustawienie betonowych słupów reklamo­
wych. Roboty przy budowie 15-go baraku 
dla delożowanych oddano p. Brunarskiemu, 
roboty przy rozbudowie szkoły im. M agda­
leny p. Rozmusowi, przy budowie szkoły 
im. Szuszkiewicza firmie Derdacki i Re­
wucki, a ochronki przy ul. Pijarów p. Roz­
musowi. Budowę przepustu w przedłużeniu 
ulicy łączącej ul. Kozielnicką z ul. C ieszyń­
ską oddano Polskiemu Tow. Technicz­
nemu.

Z m iejsk iej k om isji aprow izacyjnej.
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji apro­
wizacyjnej uchwalono upoważnić Miejskie 
Zakłady Aprowizacyjne do zawarcia umowy 
z Powszechnemi Domami skład owemi ce­
lem magazynowania rezerw zbożowych. 
Również upoważniono te zakłady do za­
warcia podobnej umowy z adwokatem drem 
Hlawatym, celem najmu części magazynu j 
dawnego Banku Rolniczego na te same ’ 
cele. Uchwalono dalej przedłużyć umowę 
z młynem Thoma o przemiał żyta z re­
zerw zbożowych na dwa miesiące i za­
wrzeć umowę z fabryką Merkury w spra­
wie wypieku chleba.

K abaret latający . W czwartek dn. 6go 
bm., piątek dn. 7 bm., sobota dnia 8 bm., 
oraz niedziela dn. 9 b. m. objeżdżać będą 
uproszeni przez Kom itet Woj. LOPP. P. T. 
Artyści Teatru miejskiego lokale jak restau­
racje i kawiarnie z wesołą piosnką i weso- 
łem słowem, by tą drogą poruszyć nieczu­
łych na cełe LOPP. obywateli naszego mia­
sta, by zawsze i wszędzie pamiętali o obro­
nie powietrznej i przeciwgazowej. Komitet 
żywi nadzieję, że tak właściciele lokalów, 
jak też i publiczność przyjmie kochanych 
Artystów z otwartemi rękami, a ich trudy 
przyniosą dla LOPP. pow ażne dochody.

Pożar tartaku na Sygniówce. Wczo>-~‘ o go­
dzinie 10-tej wieczorem wybuchł wielki pożar 
w tartaku S. A. „Rolli:ndustrji“ na Sygniówce. 
Qdy na miejsce przybyła straż pożarna cały 
tartak stał już w płomieniach. Akcja ratunkowa 
była niezwykle utrudniona z powodu braku wody 
na miejscu. Ja rta k u  „Rollindustrji" nie dał o się 
uratować. Nie dopuszczono jednakże do rozsze­
rzenia się pożaru ,na leżącej w pobliżu piekarnię 
„Merkurego" fabrykę spirytusu na Bogdanówce 
i t. p. Pożar wybuchł w kotłowni tartaku, gdzie 
od iskry' zapaliły się belki. S tra ty  wskutek po­
żaru obliczają na 100.000 zl. Tartak był ubez­
pieczony. Akcja ratunkow a S traży  pożarnej pod 
komendą nacz. Oieókiewicza i Szpaczyńskiego 
trw ała do rana. Pogotowie ratunkow e opatrzyło 
kilka osób rannych przy  gaszeniu pożaru.

W ypadek. W betoniarni p rzy  ul. Zielonej 1. 
75 zajęty jest Józef Mordejko, 19-letni robotnik, 
który znalazłszy magazynek kul karabino­
wych — począł wyjmować kule i zbierać proch 
Przy tej robocie nastąpiła eksplozja, skutkiem 
czego Mordejko strach  dw a pałce u ręki, po­
stradał lewe oko a nadto doznał poważnych 
obrażeń. W stanie groźnym przewieziony został 
do szpitala1 powszechnego.

Zamach samobójczy. iW mieszkaniu przy ul. 
Żółkiewskiej 26 targnął się wczoraj na życie 
Arion Bergmann, piekarz, liczący 26 lat. Pogoto­
wie ratunkowe prizewio-zło go do szpitala pow­
szechnego. Powodem miały być kłopoty finan­
sowe. \
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Na fali dnia.

Latawce.
W izędzio zw iastunów  jesieni niepośle­

dnie stanow isko zajm ują t. zw. „lataw ce", 
czyli — jak  się m ówi w  zachodniej Mało- 
polsce — „orły".

„Puszczanie la taw ców " należało nie­
gdyś do najm ilszych rozryw ek  naszej mło­
dzieży. Dzisiaj świaj; się zmienił, młodzież 
jńa inne zain teresow ania, to też i „puszcza­
nie" p rzy b ra ło  u niej inny charakter,. Ale 
mimo to, w idzi się jeszcze od czasu do cza­
su „ la taw ce", bujające zw ycięsko w  powie- 
tizu, zw łaszcza  po przedm ieściach Lw ow a 
i po m ałych  prow incjonalnych m iasteczkach, 
i am zachow uje się przecież s ta ra  obyczajo­
w ość i s ta ra  tradycja .

Co to by ła  niegdyś za radość, gdy w e 
w rześniu ochłodziło się trochę na świecie 
i pow iały  p ierw sze w ia try  jesienne. Cała. 
dzieciarnia dom ow a p rzy stęp o w ała  pod kie- 
rów nictw em  ojca do fabrykow ania  możliwie 
najpiękniejszego la taw ca. Na drew nianych, 
skrzyżow anych  zgrabnie listw ach rozpinano 
wielki rówuoległoibok ż m ocnego ko lo row e­
go papieru, niby dw a tró jkąty , złożone ra­
zem. Ażeby zaś djabla g łow a la taw ca  nie 
była bezobliczna, nadaw ano jej rozm aite 
tw arze. B ył to raz faktycznie djabeł, to zno­
wu pajac, czy w ąsa ty  szlachcic, innym  ra ­
zem coś na ksz ta łt uśm iechniętego księżyca 
czy słodkiej tw arzy  kobiecej. Pam iętam , jak 
w  mojem  rodzinnem  m iasteczka pew ien zło­
śliw y m ecenas nam alow ał czarną kredką na 
lataw cu doskonałego B ism arcka i puścił go 
w p rzestw orza  pow ietrzne. B yło to „anno 
daiziumal”, dowiedzieli się oficerowie .i m ece­
nas s ta ł się „politisch verdach tig“ . N atural­
nie, miłe czytelniczki, nie m yślcie, że to 
było za życia  B ism arcka; nie jestem  jeszcze 
znowu taki sta  ryj..

G dy oblicze la taw ca było  gotow e, z a ­
bierano sio do fab rykac ji- „ogona". T utaj in­
w encja nasza św ięciła  istne trium fy, a ry ­
w alizacja dochodziła do maximum. Bo ogon 
jest] dum ą lataw ca. Musi być jak najw iększy, 
jak najbardziej kolorow y, nastrzępiony, jak 
piriawdiziwe o rle  pióro. Bo-, jak  głowica la­
taw ca  w yobraża  dziób orli, wbijający się 
w  pow ietrze, tak znowu ogon — to 
w spaniałe jego upierzenie. Kupowało! się 
w reszcie wielki kłębek sznurka i lataw iec 
b y ł gotow y.

Czekaliśm y tylko na „w arunki atm osfe­
ryczne", a gdy  tylko ze rw a ł się m ocny, k ró ­
lew ski w icher jesienny, jakiś rzeźki i m iody, 
lataw iec nasz rozpoczynał s ta rt i jak s trza ­
ła, m knął w  pow ietrze, hen daleko, w  św iat, 
w podniebia; i s taw ał się coraz m niejszy, aż 
utkw ił gdzieś „pod sam em  niebem", jak m a­
lutki b iały  czy niebieski punkcik.

,-/Latawiec” b y ł cudownym  bratem  w cze­
snej jesieni, trochę sm utnej, ale dla nas, w te ­
dy, bardzo w esołej. B ył przeczuciem  sam o­
lotu, m arzeniem  o Ikarow ych szlakach, p ra ­
gnieniem ziszczenia się snu całej ludzkości o 
aeroplanie. M oże w łaśnie dlatego skończyła 
się dzisiaj jego rola. Dla nas, chłopców  pol­
skich, był on jednak jeszcze czem iiincm. 
W yobrażaliśm y sobie często, że to polski 
b iały  orzeł, leci tak gdzieś w ysoko, zw y ­
cięski, w yniesiony ponad naszą ówczesną 
dole. A czasem  urządzaliśm y wyścigi i w al­
ki pow ietrzne la taw ców : orzeł polski bił sie 
z orłem  rosyjskim , pruskim  lub austriackim .
I jakoś tak się działo, że polski ptak zaw sze 
w znosił się. najw yżej.

Dzisiaj nikną już jesienne zabaw y dzieci 
z w ichrem . Nie w idać już praw ie naszych 
„orłów  - la taw ców ", ani kolorowych w ia­
traczków  z piórek, ani pędzonych ulicznym 
podm uchem  gw iazdek z różnobarw nego
papieru. , , .

Odebrano Eolowi jego płoche za aw  u
zerw ano w ęzły , łączące go z d2?-f_Cin1' . yZ‘ ’ 
ta  tw arz  w ia tru  dmie teraz w  s a 
m o io tów ; pracuje poważmo i cięzc ■

Ale w czoraj ujrzałem  n a  u l i c y  Lw ow a 
takiego małego, biedmus.enkiego lataw ca.
B rtT robL y * m m ,  » w W »  w-
piern i uw iązany na mamincj nitce. L atał 
sobie rozkosznie na w ysokości drugiego pię­
tra. Pogrobow iec daw nego, wielkiego poko­
lenia. Uśmiechnąłem się do niego po p rzy ­
jacielsku i dzisiaj „z rzew ną łezką" napisa­
łem W am  to wspom nienie o w yinierającem  
pokoleniu, papierow ych aeroplanów,
— Jun,

DESTYLARNIA WÓDKI POD KAPITOLEM  
WASZYNGTOŃSKIM.

W aszyngton, 5 w rześnia. (PAT.). Agen­
ci prohibicji w ykry li pod gmachem Kapi o u 
tajną desty larnię wódki, p ^ ty la r n ia  posia­
dała urządzenia te c h n ic z n e ira jn o w sz e g o sy ­
stemu. F abryka obliczona była na produk­
cję 5000 litrów dziennie.



Juljan Fałat.
W 75-tą rocznicą urodzin.

Walka z pijaństwem
w Rosji sowieckiej.

Juljan F a ła t należy do tej generacji pol­
skich a rty s tó w , z k tórej w yw odzi się, za­
ledw ie o dw a lata od F a ła ta  s ta rsz y  Józef 
C hełm oński, t. zn. do generacji, k tó ra  na­
turę dopiero poznaje i w  dziele sw ojem  
stw ierdza .

T rzeba  w niknąć w  p rą d y  sztuki każde­
go narodu zosobna, ażeby  zrozum ieć, d la­
czego pew ne zjaw iska jednorodne w  róż­
nych  narodach w  różnych  w ystępu ją  epo­
kach. P ew n e opóźnienie ow ego bezpoiśred- 
niego zetknięcia się naszego a r ty s ty  z na­
tu rą  było  w y w o łan e  p rzez fa talne prądy  
rządzące um ysłam i i starszego  pokolenia a r ­
ty stó w  i w idzów  i k ry ty k ó w  w  epoce łat 
siedem dziesiątych i p rzez konieczność nie­
zw ykle m ozolnego przebijania drogi dla 
tw órczości pokolenia lat 50-tych poprzez 
zastępy  nietylko polskich w idzów , ale na­
w et ludzi napozór czołow ych, k tó rzy  w ó w ­
czas rządzili w iecznie zacofaną Zachętą, 
odrzucającą o b razy  C hełm ońskiego tak , jak 
dzisiaj odrzucają o b razy  tylu m łodych.

Ale F a ła t należał do rasy  a rty s tó w , p rz e ­
bijających się siłą w oli i ta len tu  poprzez 
w szelkie trudy  i już w  dw a la ta  po śm ierci 
M atejki, w  roku 1895-ym zosta ł m ianow any 
rek to rem  Akadem ji Sztuk  P ięknych  w  K ra­
kow ie. D roga, k tó ra  w  życiu p rzeszed ł nie 
b y ła  ła tw a . U rodził się, jako syn  o rganisty  
w  T ulig łow ach (obecnie w ojew ództw o  
lw ow skie) w  roku 1853. Ojciec, syn w łośc ia ­
nina z Chłóp nie by ł zam ożnym . Zaw ód o r­
gan isty  nie d aw ał ani dochodów  znacznych 
ani szacunku. W  pam iętnikach sw oich F a ła t 
charak te ry zu je  stan  ów  tak : „Ojciec mój, 
k tó ry  m usiał w szy stk o  umieć, aby  w yżyw ić  
liczną rodzinę, by ł z zaw odu o rgan istą  i p ro ­
w adził szkółkę w iejską. O rgan istów ka i o r­
ganiści w iejscy , to św a t dla siebie osobny 
i w  hierarchji społecznej w  Polsce o rgan ista  
na w si jest niżej lokaja proboszczow skiego. 
W  T uligłow ach mój ojciec zdobył sobie nie­
co w y ższe  stanow isko. Z niew ielkiem  w y ­
kształceniem  fachow em , a ty lko  p rzez w ro 
dzone zdolności i zalety  serca  potrafił pod­
nieść do godności to skrom ne stanow isko 
o rgan isty  i p rzeżyć  długie, śliczne życie". 
Ciężkie początki życia nie zacięży ły  na ta ­
lencie. K raków , do k tó rego  udało mu się 
dostać, n ieprzy jął go gościnnie, A kadem ja 
nie uznała jego zdolności. Ale traf pom ógł 
a rtyśc ie . Z aangażow any  do prac pom ocni­
czych p rzy  architekcie G ąsiorow skim , w y je . 
chał z nim na Podole i tu zbliżył się do m a­
larzy . W yjazd  z G ąsiorow skim  do S zw aj­
carii w p ły n ą ł na dalsze zbliżenie się do na­
tu ry , a kształcen ie  się w  M onachium  dało 
środki techniczne i już w tenczas, być  m oże, 
w sk aza ło  a rty śc ie  akw arelę , jako n a jbar­
dziej dla jego talentu podatny  m ateria ł w y ­
pow iadania się.

F a ła t podchodził dó na tu ry , jak całe  ów ­
czesne pokolenie, bez uprzedzeń, bez w zo ­
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Jesienna miłość.
Albo to jej w idzenie się z C arlo ttą  — 

biedna kobieta. — Jakież to m oże mieć zna­
czenie? A co pow iedziała o C arlocie? 
„Śm iała się i c iskała kam ykam i na m ałego 
psiaka".

— O Boże!
12 listopada.
Grozi mi tu szaleństw o. Zostaw ię ten 

dom pod opieką S tensona i A ntoniny i w y ­
jadę zagranicę. W biłem  sobie do g łow y 
W eronę. K ażdy zakątek  na św iecie jest do­
b ry , byle nile fen dio-m — ten  dom śm ierci, 
szaleństw a i zbrodni, — a W erona leży  w e 
W łoszech ; — w  tym  kraju zw ykle  znajdo­
w ałem  spokój.

W yspow iadam  sie z m ego szaleństw a. 
T a książka jest dokum entem  m ego życia. 
O sta teczna  redakcja fa rsy , do odegrania  k tó ­
rej p rzeznaczy ły  mnie bóstw a. Dziś w ie­
czorem  m yślałem , że ku rtyna  zapadła. M y­
liłem się. Posłuchajcie i śmiejcie się w ra z  ze 
mną — jeśli możecie.

Zm usiłem  się dziś do pracy . Nie jestem  
przecież leniem . Z arabiam  sobie na p raw o 
do życia. Gdy w ydam  moją H istorję, św iat 
w zbogaci się o coś, choćby to było coś b a r­
dzo skrom nego. Zaręczam , że w  ostatnich 
latach p raca moja b y ła  szlachetniejsza 
i w znioślejsza niż w ted y , gdy zarabiałem  
na życie w  niewoli szkolnej, ucząc dzieci 
elem entarnej m atem atyki — tej niepotrze­
bnej. w ypaczającej duszę ludzką i zgubnej 
gałki w iedzy. IPtatrzę w stecz  na te dni z  u­

rów. Celem  jego nie by ło  jak u C hełm oń­
skiego, p rzy łap y w an ie  n a tu ry  na gorącym  
uczynku s taw an ia  się.

F a ła t by ł obserw ato rem  nie ruchu w  na­
turze — ale spokoju, czegoś niezm ierzonego. 
P o ciągały  go głębie lasów , sam otne d rze-' 
w.a nad w odą, rozległe polany bielejące śnie­
giem, p rzecięte  szaroniebieską linją rzeki, 
zw ierzę ta  nasłuchujące w  kniejach — po­
ciągał go zaw sze spokój, cisza. Często bu­
dził lasy rozgw arern  m yśliw ych, koni, 
dzw onkam i sani i opow iadał sw oje ulubione 
polow ania z zam iłow aniem  m yśliw ego — 
ale natura b y ła  zaw sze w zadum ie, a ludzie 
skradali się ostrożnie, by nie sp łoszyć zw ie­
rza i nie sp łoszyć  ciszy. Spokój na tu ry  p rze ­
chodzi do jego obrazów , m alow anych  tech ­
nika na pozór zaw adjacką, niby notatki, ale 
będących w istocie dokładnie dociągniętem l 
dziełam i w ielkiego w irtuoza.

M alow ał techniką w yłącznie  sw oją, a- 
kw arelą  i gw aszem . N ajgłębiej poznał ak w a­
relę i w ielkie akw arelow e kom pozycje jego 
nie m ają w ielu rów nych sobie w  Europie. 
A kw areliści najłatw iej popadają w  tony  
słodkaw e, w w ykończeniu  gładkie, dokła 
dne, nudne. F ała t rzucał plam y akw areli na 
papier jak inni rzucają p lam y farb  olejnych. 
Cudow na w irtuozja techniki akw arelow ej 
pozw alała  mu na w ydobyw an ie  efektów  bar 
w nych, w ynikających  z bezpośrednich p rze ­
ciw staw ień kolorów , jakiem i posługuje się 
m alarstw o olejne. I w ięcej — bo w e w łaśc i­
wościach techniki akw arelow ej F a ła t odkry ł 
pierw iastk i barw ne, niedajtice w y zy sk ać  się 
W żadnej innej technice m alarsk iej: słynne 
są jego śniegi, k tó re  p o w sta ły  w p ro st z na­
turalnej b a rw y  papieru, na k tórym  F a ła t m a­
low ał obraz. C zęsto  rozpuszczenie substan­
cji akw areli daw ało  doskonałe efek ty  m gły  
porannej, unoszącej się tuż, tuż ponad łąk a ­
mi i t. p., ale isto tną w arto śc ią  jego techniki 
było ow o posługiw anie się ak w arelą  tak, jak 
posługiw ali się farbą olejną im presjoniści.

W  roku bieżącym  F a ła t kończy siedm - 
dziesiąt pięć lat życia. Jest w  pełni sił. O b ra ­
zy jego dzisiaj jeszcze żyją siłą daw nej w ir- 
tuozji. Dzieła, którem i zdobył sobie m iejsce 
W galerjach zagranicznych, rozsław iły  imię 
sztuki polskiej na ca ły  św iat, a tw órczość 
jego zapew niła mu w  historii m alars tw a  pol­
skiego m iejsce pośród najznakom itszych 
m istrzów  sztuki polskiej. M, St.
— — —  H M E M M B H — —  — — —

O d Wydawnictwa.
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkól średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę
normalną obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. 
do 3  zł. 3 0  g r . miesięcznie wrai 
przesyłką, względnie z dostawą.

czuciem  w sty d u  f porażenia, gdy dla zdoby­
cia k aw ałka  chleba p rosty tuow ałem  moją 
inteligencję na m arnow anie cennych godzin 
w rażliw ego  dzieciństw a nad tym  zupełnie 
jałow ym  i barbarzyńskim  przedm iotem , w te ­
dy, gdy ten czas m ożna było  w ypełn ić  tyłu 
pięknem i rzeczam i. M ówią, że to ćw iczy u- 
m ysł — uczy chłopców  m yśleć. W cale tak 
nie jest. W  rzeczyw istości jest to oderw any  
i suchy przedm iot, d a jący  -się ła tw o  p rzy sto ­
sow ać do szkolnego curriculum . U św ięcenie 
tego przedm iotu ratuje w ychow aw ców  od 
wielu tro sk  — a g łów ny  z niego użytek, to 
umożliwienie pustogłow ym  m łodzieńcom  o 
uniwensyteiokiiem w ykształceniem  oi-euiaz-c-i- 
we,go- sposobu1 za r obkow a ni,ai: uczą oni tego 
przedm iotu tych, k tó rz y  z 'kolei znów  będą, 
go w y k ład ać  p rzesz łym  pokoleniom .

Dziś jestem  zupełnie zw ariow any  — 
dlaczego pozw oliłem  sobie na tę zjadliw ą 
k ry ty k ę  m atem atyk i?  P oprostu  m uszę zna­
leźć jakieś ujście. W idzę to te raz . P ow ie­
działem , że w alczę o p raw a  do życia, że nic 
jestem  próżniakiem , Z ażarcie trzym am  się 
tego p raw a. Nie można nakazać pow ażania 
naw ę; sobie sam em u tylko na zasadzie sw ej 
vie sentim entale. A potem  co te raz  uczyni­
łem, tem bardziej m uszę zasłużyć  sobie na 
szacunek.

C ały  dzień p racow ałem  bez p rzerw y- 
Ale w ieczorem  naw iedziła mnie straszliwa, 
tęskno ta  za nią. Zbudziło ją takie błahe w y ­
darzenie. Antoninie, k tó ra  nie uznaje cukru 
w głow ach, udało się znaleźć sklep, gdzie 
m ożna dostać cukier w  kaw ałkach , jak na 
kontynencie — podaje mi go ona do poobie­
dniej kaw y. W  zam yśleniu przed w rzu ce­
niem, um aczałem  kaw ałek  cukru w  kaw ie

Pijaństw o jest w  aafcziym ciągu jedną 
z  głów nych bolączek rządu rosyjskiego, któ­
ry  już odi dłuższego- czasu zastanaw ia się 
((jak dotychczas bezsikuiteczime) nad1 sposoba­
mi zwalczania niehdzipiecztiego tego- nałogu.

W  tych dniach przygotow aw cza komi­
sja rady  kom isarzy ludowych, ipo zapoznaniu 
się z treścią zgłoszonego- przez „Tow arzy­
stwo dla walki z alkoholizmem” projektu 
ustaw y o- zwalczaniu pijaństwa, przyjęła na­
stępujące trzy uchwały:

1) Państw ow a komisja plano-w-a opraco­
wać m a rozporządzanie -o ograniczeniu i 
stopniowem ziaini-echaniui produkcji i sprze­
daży! wódki i wszelkiego rodzaju napojów 
wyskokowych w  ZSSR;

2) P rzy  opracowaniu programów pro­
dukcji piwa państw ow a komisja planowa i 
Sowiet gospodarstwa nair-odlowego winny 
mieć na: względzie, ża produkcja piwa w 
ciągu przyszłych dw óch łatach nie powinna 
się powiększać, a w -łatach następnych po­
winna się stale zmniejszać;

3) Rządy republik zw iązkowych powin­
ny  w terminie dwumiesięcznym wydać roz­
porządzania w kierunku 'Ograniczenia pro­
dukcji i sprzedaży wódki j innych spirytu- 
a-lji.

W  pierw szym  rzędzie przeprowadzić 
chcą w ładze (sowieckie energiczną akcję 
„przeciwalkoholową” w samej Moskwie, 
gdzie pijaństwo- szerzy się -ostatniemi czasy 
z, szybkością zastraszającą. W  Moskwie pod 
żadnym warunkiem nie mają być otwierane 
now e sklepy sprzedaży wódki, a wszystkie 
sklepy, znajdujące -się w  iblizkości fabryk 
i zakładów przemy sło-wyoh, mają być wo- 
igóle zamknięte. Sprzedaż- -napojów wysko­
kowych ma -być ponadto zakazana w dni 
świąteczne.

Równocześnie rząd1 -przyczyni się do 
rozszerzenia sieci herbaciarń miejskich oraz 
do zwiększenia ilości przeciw-alk-oh-ołowych 
dyspanse-rjów. (Budżet mi-ais-ta M oskwy na r. 
gospodarczy 1938/1929 ;pr;zewid!ywać będzie 
specjalne w ydatki na organizację specjal­
nych lekarskich wytrzeźwicieli, oraz ma: z a ­
łożenie przeciwalkoholowej koloniji i lecz­
nicy.

Jeszcze trudniejsza, niż w  Moskwie, bę­
dzie w alka z  alkohohzimeirri w  Leningradzie. 
W edług -oficjalnych statystyk, Leningrad! 
zajmuje- wśród „pijanych” miast -Roisji pierw ­
sze miejsce. W  rolku ubiegłym mieszkańcy 
-Leningradu wypili -ogółem 1,863.000 wiader 
wódki -i około 7,000.000 wiia-der piwa, w yda­
jąc w ten sposób n a  alkohol około 100,000.000 
rubli. Nie (bacząc na to, że w Leningradzie 
Istnieje mnóstwo- teatrów , sal- -k-oncertowych 
i kinematografów, gdzie ludność robotnicza 
za -tanie pieniąidlze m a możność spędizan-ia 
wieczorów, wydatki na rozryw ki tego ro ­
dzaju- w porównaniu a  wydatkami na alko­
hol są w mieście tern śmies-znie małe. Jest 
rzeczą cih-arakterystycziną, zaznaczają m-o-

i obserw ow ałem , jak ciem ny p łyn  przenika 
biały k ry sz ta ł. Nagle zbudziło sie w spom nie­
nie. B ył to przecież s ta ły  zw yczaj C arlo tty : 
m oczyła kaw ałek  cukru w  kaw ie i dopiero, 
gdy całkow icie nasiąknął, w k ład a ła  go 
szybko- idfo ust, aby  n ie  iroizikiruiszył się po dro­
dze. -Czasem sztuczka się nie udaw ała  — b y ­
ło w ted y  śm iechu co nie m iara, trzeb a  w y ­
cierać suknię; potem  zaczynało  się szukanie 
chustki po kieszeniach mojego żakietu, aby 
w y trzeć  różow e paluszki. N azyw ała  ona ten 
nam oczony kaw ałek  cukru un canard , jak 
mali Francuzi. Była to taka  codzienna rzecz, 
a przypom niała ona jednak tysiące szczegó­
łów  naszej zażyłości, w śród  k tó rych  ożył 
uwodzicielski w dzięk C arlo tty .

Niema takiego języka na św iecie, k tó ry  
by łby  w  stanie w yraz ić  szał człow ieka nd 
widok cukru um oczonego w  kaw ie. Istnieje 
jedno okropne francuskie zdanie, k tórego na- 
próżno byłoby  szukać u L a m a rtin e a , '^ha- 
teaubriand a lub u innych układnych sen ty - 
m entalistów  — avoir les sangs tournśs de 
qu-elque’un. T ak  jest z e  m ną. J ’ai les sangs 
tournes d ’elle. Ktoś k iedyś m ówił, o nam ię­
tności czterdziestoletniego m ężczyzny. Musi 
to mieć jakiś zw iązek z tem  francuskiem  
zdaniem.

O dsunąłem  nietkniętą kaw ę i -ukryłem 
tw arz w dłoniach Serce me szarpa ła  bez­
denna tęsknota. Mijały godziny. G dy służba 
udała się na spoczynek, w ślizgnąłem  się do 
jej pokoju. S ta ł n ietknięty  od tej nocy, gdy 
Antoninai p rzy g o to w ała  go- n a  jej1 przyjęcie, 
spodziew ając -się w b rew  w szystkiem u' jej .po­
w rotu. Z ałam ałem  się. Bóg tylko w ie co 
robiłem.

P ow róciłem  do salonu w  bezsilnej w ście-

sfeiewskie- „Izwiestja”, że wydatki na napoie 
wyskokowe wykazują w czasa-ch ostatnich 
tendenc-j-ę wybitnie zwyżkową, wydatki zas 
na cele -kulturalne stale się1 zmniejsz,ają. Dwa 
lata temu rodzina robotnicza w ydaw ała na 
spirytualia' miesięcznie przeciętnie 3 rb. 33 
k o p , a. na cel© kulturalne — 2 ruble 84 kop„ 
w -roku ubiegłym natomiast na alkohol ta sa 
nia; rodzina w ydaw ała miesięcznie 4 ruble 
68 kopi, ,a na potrzeby kulturalne — 2 ruble 
68 kop.

Okręgowy -nr-ządl statystyczny w Lenin­
gradzie przeprowadził niedawno ciekawą 
ankietę w śród 150.000 robotników i urzędni­
ków, zatrudnionych w 150 przedsiębior­
stwach leningradzkiiicb i stwierdził, że z o- 
gólinej tej liczby 15.000 o-s-ób tylko- 19.000 
-osób nie pije -regularnie spirytuaiji. Ni-c prze­
to dziw-nego, że w jedinym tylko miesiącu 
marcu z po-wodu pijaństwa nie stawiło się 
do pracy w  150 fabrykach tylu .robotników, 
że ogólna ilość straconych dni roboczych 
wynosiła w tym miesiącu- 18.570.

Jak z  t-e-goi wynika, plaga pijaństwa w 
Leningradzie jest w  rzeczy samej w prost 
katastrofalna. W ładze miejscowe -starają się 
nałóg ten wis-zelkiemi siłami zwalczać, do­
tychczas jednak nie m-o-gą się poszczycić 
zbyt wielkłemi rezultatami. ;W ostatnich cza­
sach zaczęto w  fabrykach leningradzkich 
zakładać t. zw. „antyalkoholowe jaczejki”, 
k tóre zw alczać mają pijaństw-o wśród ro­
botników. W  oh-w.ili -obecnej czynnych jest 
juz w Le-ningraidlzde 1-00 takich „jaczejek”. 
Ponadto bardzo1 ożywioną działalność wśród 
robotników wykazuje ostatnio „Tow arzy­
stwo- dla walk-i z alk-ohiolizimem”, cieszące 
się daleko i-dącem poparciem zie strony rzą­
du sowieckiego. C zy  akcja- organizacji tej 
spotka się z; powodzeniem, trudno dzisiaj 
powiedzieć, gdyż spraw a1 ta w ym aga oczy­
wiście bardzo- wiele czasu i usilnej pracy.

S. P.

Tydzień dziecka
we Lwowie.

Pod przew odnictw em  p. Bartlow ej w 
zastępstw ie  p. W ojew odziny G ołuchow skiej, 
odbyło  się onegdaj posiedzen ie  w ojew ódz­
kiego kom itetu  opieki nad  dzieckiem  w 
spraw ie urządzenia T ygodnia  Dziecka, k tóry  
odbędzie  się w całej P o lsce  w czasie od 
16 do 23 bm. p o d  p ro tek to ra tem  p. P rezy- 
den tow ej M ościckiej, a o sob istem  kierow ni­
ctw em  p. P iłsudskiej. K om itet ten —  jak 
w iadom o —  przejął działalność daw nego 
kom ite tu  am erykańsk iego , działającego w 
P olsce w p ierw szych latach po  odzyskaniu  
n iepodleg łości. W program  T ygodn ia  D zie­
cka w ejdą m iędzy innym i odczy ty  pośw ię­
cone w ychow aniu" dziecka w p ierw szych 
latach i to  tak lizycznem u, jak i u m ysło ­
w em u oraz m oralnem u, odczyty  pośw ięcone 
dzieciom  zarobkującym  i kształcącym  się 
zaw odow o, a w końcu odczyty  pośw ięcone 
m atce jako pracow nicy i w ychow aw czyni.

kłości — zło rzeczy łem  Bogu i m arzy łem  o 
śm ierci. Ogień w y g asł i by  go rozniecić, 
autom atycznie w ziąłem  do ręki pogrzebacz. 
B urza bezsilnego gniew u w strzą sn ę ła  m ą 
duszą. Mieniło mi się w  oczach czerw ienią. 
Z apałałem  dziką żąd zą  m orderstw a. 
B yłem  sam w  tłumie; w rogów . G dy 
zbliżyłem  się do kom inka poczułem , że coś 
drapie mnie po ramieniu. Z krzykiem  sko­
czyłem  w  ty ł i zobaczyłem  na półce pod 
kom inkiem  czarną, jednooką stw orę , p a trz ą ­
cą na mnie z w y razem  niew ysłow ionej z ło­
śliwości. Zanim zrozum iałem  co czynię, z 
całej siły  uderzy łem  żelazem  w jej czaszkę 
i upadła ona m artw a  u m ych stóp.

Finis co ronąt opus.
22 listopada.
W erona: Zarzuciłem  m ą p racę  nad „Hi­

storią O byczajów  w  Epoce Odrodzenia"'. 
C isnąłem  zakurzony  plik no ta tek  na stos ru ­
pieci w  rogu pokoju. S iedze tu ca ły  dzień, 
d rżąc przy  m ałym  piecu. Pokój jest ogro­
m ny, w yłożony  m arm uram i, zim ny, sm utny, 
robiący w rażenie  „wielkiej sali śm ierci". J e ­
stem  tu od tygodnia. M yślałem , że odnajdę 
spokój i że znów  zacznę oddychać atm osferą 
W łoch. Sądziłem , że ukoję serce  w śród  a r­
cydzieł Giola-no dia-i Libiri i Cavaz:zoła [ że 
w  obliczu niebieskich i zębatych  gór, k tóre  
tak  lubili m alow ać, upodobnię się do ich 
tw órców . W 'yobrażałem  sobie, że w  tem  
starośw ieckiem  mieście zapom nę o R egent 
P arku  i przystosu ję się do życia, k tóre  p ły ­
nęło niegdyś temi w ąskiem i uliczkami.

i ( j - , . (C. d. n.)
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Targ; hodowlane
we Lwowie.

■m ^ a VIII. M iędzynarodowych Targacn 
V; c 0( n̂ ich we Lwowie odbędą się pod 
^erow nictw em  i staraniem M ałopolskiego 

Rolniczego Oddz. we Lwowie, w dn. 
' d o  11 września targi hodowlane, a w 

szczególności III. Targ b /d ła  hodowlanego, 
«z°dy j 0wieC; m  O gólno-krajoyy targ 

remontowych i luksusowych i IV. Targ 
tar ■ ’ gołębi i królików. W szystkie trzy 

gi obesłane zostały wydatnie przez naj- 
yDitniejSZych hodowców ze wszystkich 
Z]elnic polskich i zapowiadają się dosko- 

e Prócz zwierząt przeznaczonych do 
|rzedaży, przedstawioną będzie również 

Pewra Dość sztuk zarodowych z pierw szo­
rzędnych hodowli koni, bydła i trzody. Targ 
Dydła obejmuje bydło rogate rasy nizinnej 
^fokatej, simentalskiej i polskiej czerwonej. 
r.a{g trzody 190 sztuk rasy angielskiej wiel- 
kleJ białej i 28 sztuk rasy wielkiej ostro- 
bchowej. Targ owiec, m erynosy i karakuły. 
, arg remontowy koni obejmuje klacze 
1 Wałachy od lat trzech do sześciu włą­
cznie, urodzone we wszystkich dzielnicach 
Polski. M inisterstwo Rolnictwa przeznaczyło

na premjowanie nadesłanych na targ ten 
koni 30.000 zł., a to  kwotę 8.000 zł. na na­
grody dia koni typu kawaleryjskiego p o a  
ciężką wagę, 12.000 zł. dla koni typu ka­
waleryjskiego pod lżejszą wagę, 7.000 zł. 
dla koni typu artylerji polowej i konnej 
i 3.000 zł. dla koni typu artylerji ciężkiej. 
Konie luksusow e, tak zaprzęgowe, jak 
i wierzchowe, nie korzystają z nagród p ie­
niężnych, a hodowcy ich mogą być tylko 
wyróżnieni nagrodami honorowemi od Mi­
nisterstwa Rolnictwa i Małop. Tow. Roln. 
Sądzenie koni odbywać się będzie dnia 6 
września b. r., ogłoszenie nagród dnia 7go 
września b. r. O d 7 do 9 będzie remonty 
zakupywać komisja remontowa Nr. 3 z Kra­
kowa wedle obowiązujących przepisów Mi ■ 
nislerstw a Spraw Wojskowych. W targu 
drobiowym bierze udział około 100 hodow ­
ców. Targ ten rokuje w roku bieżącym je­
szcze lepsze możliwości zbytu doborowych 
rozpłodników, aniżeli w roku 1927, w k tó­
rym rozsprzedano przeszło 50°/0 ekspona­
tów, gdyż szereg wydziałów powiatowych 
przeznaczył rozmaite kwoty na zaaupno 
drobiu zarodowego, a pozatem hodowcy 
rum uńscy oświadczyli, iż przybędą do Lwo­
wa w czasie Targów Wschodnich w cerh 
zakupna reproduktorów.

Z  E  Ś W I A T A .
n o w e  o d k r y c i e  p r o m i e n i  p o n i ż e j

CZERWONYCH.
W  dziedzinie r ale wizji p racuje znany 

Wymalaiżca .amgieilsfei B aird. W .oku  bież ą - 
■ioym dokonał bn  now ego  odkrycia, k tó re  po­
z w a la  nai w idzenie ,przedm iotów  w  ciem no- 
le i. W ynalazek ten ma. specjalne znaczenie 
-dla m arynark i wojennej. O kręt p łynący  pod' 
■osłoną nocy, ibez św ia te ł m oże s ta ć  się w i­
dzialnym p rzez obserw ato ra  posiłkującego 
się. ap ara tu rą  B airda. A parat ten w y sy ła  
prom ienie  infra-czerwome, k tó re  padając na 
ok rę t, odbijają .się o.d niego tak  ja-K św iatło  
-reflektora, lecz. są d la  oka ludZiki-egi- niew i­
doczne. Dopiero w prow adzone przez obiek­
ty w  apara tu  .odbierającego zostają zam ienio­
ne n a  prom ienie w idzialne. Można sobie w y ­
obrazić ,’ jakie w yniki m oże dać ten  w y n ala ­
z e k , obojętne czy będz.e on stosow any do 
•"Celów w ojennych cly  prac pokojow ych.

TESTAMENT DZIWAKA.
N iedaw no zm arł w  New Yorku znany ze 

■swych (fziw actw  m ilioner A leksander P ea - 
■cock, s^ef zak ład ów  sta low ych  m iliardera  
C arn eg ie ’ego. N iektóre jego dziw actw a były 
g łośne  i budziły  uciechę w  całej A m eryce 
P ew nego  razu n ap rzyk ład  kupił całą ferm ę, 
p ro w a d z a ją  hodowlę kur, tylko dlatego, że 

żpew nego razu. o trzy m ał na śniadanie nie­
św ieże  jajko. O dtąd już nie zdarzy ł mu się 

"taki w ypadek , gdyż m iał codziennie św ieże 
jaia, ale za to tysiące jaj gniło, gdyż dziw ak 

'•nie eksp loatow ał ogrom nej hodowli, p ro w a­
d z o n e j  na jego fermie.

K arjere sw ą, jak w ielu innych m ilione­
rów  w  S tanach  Zjednoczonych, rozpoczął 
Peacocft, jako subjekt w  sklepie kolonial­
nym  To też, gdy dorobił się milionów, po- 
ZjNVâ  s°hie niekiedy na m ilionow e hazar- 

V- Raz n . p. podczas podróży  parostatk iem

W y n o ^-Va* grę v/ k a r tV z *em ’ że staw ka 
laz ł będzie pół miliona dolarów . Zna-
^iągu  n ró'y  i — w y g ra ł kilka miljonów w 

'  u arn minut.

O statniem  jego dziw actw em  by ł te s ta ­
m ent. Zapisał w  nim bcw iem  sta rszym  sw o­
im dzieciom po 100 dolarów  zaledw ie. S zczo ­
drzej już obszedł się ze sw ym  sekretarzem , 
kiórem u zapisał 10.000 dolarów . Dwie jego 

rsiostry , s tare  panny, o trzy m a li' po 50 dola­
rów' dożyw otniej ren ty  m iesięcznie. C ały  
zaś sw ój m ajątek zapisał sWej najm łodszej 
córce.

JAK HOTELE AMERYKAŃSKIE UPRZY­
JEMNIAJĄ POBYT SWYM GOŚCIOM.

Nasze -hotele polskie posiadają już. w  
p rzew ażającej ilości centrale telefoniczne i 
pow inny pójść za przyk ładem  zagran icy  tak ­
że w  kierunku w yzyskani^ ' radja. Tai sam a 
telefonistka, k tó ra  ima. opiekę nad centr. telefo 
niczną, dostaje u rządzenie  rad iow e, złożone 
z  kilku apara tów  ■odbiorczych takiego sam e­
go typu . Do każdego  ap a ra tu  p row adzi od­
dzielna antena, k ażd y  w ięc może działać 
niezależnie i  odbierać inną stację. Od a p a ra ­
tów  odbicTczyclh: p row adzą przew ody do 
w szystk ich  pokojów  hotelow ych, zaopatrzo ­
nych w  słuchaw ki łub głośniki. M ieszkaniec 
hotelu m oże za łączy ć  je  w  dow olną linię 
i słuchać tej stacji, która- jest m u w  danej, 
chwili najsym patyczniejszą. N ow ość -ta p rzy ­
jęła się bardzo  szybko i jak się okazało, 
w p łynę ła  dodatnio na dochody hoteli, posia­
dających rad jo. W iadom ości giełdow e, ko­
m unikaty p raso w e a także  koncerty  są 
■chętnie słuchane p rzez gości hotelow ych, 
którzy- spędzają w ięcej czasu w ieczoram i na 
miejscu, podnosząc znow u do-chody re s ta u ­
racji, gdiylż d la  iraidija w olą być na  miejscu, 
niż szukać obcycih. reistauracyj i miejsc ro z ­
ryw ki.

Ze Sportu.
Turniej ten n iso w y  o  M istrzostw o  

L w ow a.
Wczoraj o godzinie 15-tej rozpoczął się 

ua bo isk ad r Lwowskiego Klubu Tennisowe-

go doroczny Turniej o M istrzostwo Lwowa 
Na świeżo przebudowanych sześciu boiskach 
toczyły się przez całe popołudnie pierwsze 
gry, których ciekawsze wyniki poniżej po ­
dajemy. W dniu dzisiejszym zjawią się od 
popołudnia znakomici goście zamiejscowi, 
przybywający tu wprost z ukończonych 
przedwczoraj M istrzostw Polski w Katow i­
cach. Podkreślić trzeba przeaew szystkiem  
przyjazd M istrzyni Polski — p. W andy L u ­
bieńskiej, oraz p. Jędrzejowskiej —- M istrzyni 
Polski w grze mieszanej z p. Czetwertyńskim, 
oraz podwójnej wespół z p. Groblewską. 
Dalej pp. Steinera i Foerstera, M istrzów 
Katowic, cały zespół czołowych graczy kra­
kowskich z pp. Jentysem  i Zacharem na cze­
le. Szczególną atrakcją Turnieju jest nie­
zwykle liczny udział graczy lwowskich w 
imponującej liczb<e sześćdziesięciu prze­
szło panów i trzydzieści kilka pań. Brak tyl­
ko zeszłorocznego M istua  p Wl Kuchara, 
którego chwilowa niedyspozycja nie pozwa­
la rrtu uczestniczyć w tegorocznych wal- 
Kacn.

Już w pierwszym dniu boiska, trybuny 
i piękne pokoje LKT. roiły się od graczy i 
puDliczności.

G łażewski—Altschiiler 6 : 3 ,  6 : 3 ;  By- 
strzanowska St.— Wixlowa 6 : 3 ,  4 : 6 ,  8 : 6; 
Groblewska—Stockerówna 6 : 4, 6 : 3 ; O rze­
chowska— Raczyńska 6 : 4, 6 : 2 ; Orzechow­
ska—J. Bystrzanowska 6 : 1, 6 :  0.

Bank Handl. 
Bank Polski 
BrnkZw. Sp. Zar. 
S mess 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Cz^stocice 
Warsz. cuk.
Firlej

GIELBA WARSZAWSKA.
Wńioz wa, dnia 5’ września 1928

11’/-00 
182-00 
81-00 

170-00 
87-OJ 

135-00 
£8-00 
64-00 
69 50

Węgiel 
Nobel
Mmirzejów 
Norbli n 
Parowozy 
Strach owice 
Zawiercie 
Klucze

Z  G ; e l d y .

OBROTY \v AKCJACH.
Lwów, dnia 5 września 1928. 

Obroty giełdowe: Hipoteczny 118.—. Cegiel­
ski 45.—. Dolarówka 9-0.—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 5 września 1928. 

Spraodyczne transakcje poza giełdą w jęcz­
mieniu przemiałowym hreCzce oraz owsie przy 
silnej -podaży. Ceny zbóż c-hltbowych oraz mąki 
znacznie się obniżyły, również owies spadł w 
cenie. Ma.k niebieski i siwy zniżkuje.

Tendencja silnie zniżkowa, usposobienie spo­
kojne.

‘Pszenica kraj. dw. ex 1928 7-50—7-60 gr. od 
47.— do 48.— . Żyito małop. -ex 1928 690 gr. od
34.25 do 36.25. Owies małop. ex 1928 450 gr. ad
30.25 do 31.25. Hreczka aa 40.— do 41.—. Mąka 
-pszenna 40% od 83.— do 84.—. Mąka pszenna 
50% od 74.—  do 75.— . Mąka żytnia 65% od 
56K do 57.— . Maik niebieski od- 133.— do 145.— 
Mak siwy od 110.— do 1-20.—.

Trnie kursa niezmienione.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 5 września 1928.
Bankvereln 
Budenkredlt 
Kredltanstalt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Merkury 
Unio., bank 
Obrotowy 
Kolej północna 
Zhrnosieńska 
Czernlowte 
Ausjr. kol. p. 
Kolej połudn. 
■joleseów 
Cement 
Browary 
Alpiny
B g u. Hfitten 
Krupp 
Poldl Hiitte 
Prager Elsen 
Kima 
Skoda 
Siersza 

Silesia 
Zieleniewski 
A polio 
Faiito 
■ LKarprty 
Galicje 
Nafta 

Schodnlca 
Rakszawa 
Bank Małop.

Amste.du.ni 284-05
Belgrad 
E irlin 12-45-50

168-81
BrdkśWa 98-50Budapeszt 12394
Buka-eszt 4-29
Kopenhaga 18903
Londyn 34-39 00
Madryt 117-65
Medjolan 37 09
N.. Jork V08 55
Paryż 27-6600
Praga 2C99
Sofja 5-10
Sztokholht 189 60
Warszawa 79*43 00 79-71
Zurych '36-42
Amery Kańskie 705-40
Niemieckie 168-55
Butgarskie 168 55
Francuskie 27-55
Włoskie 3703
Jjgosłowiańckis 12-44
Polskie 79-gO
Czeskie 2096
Węgierskie 123 42
S,-waj carskie 136 00
Angielskie 34-28
Holenderskie — •—

Rumuńskie 4"27Vj
Bels ljskto
R uta majowa 0-74
Renta, lutowa 0-65
Renta koronowa 0 741
Dunaj S. Adria 85-15
Tureckie 34 40

£8-50 
32 75 
42-7r 

265-00 
41 00 
54-50 
27-75 

7-15

2610 
111-56 
58 00 
26-20 
94-00 

0-88 
32-60 
22-70

108 70 
11-86 

119 25 
80-50 
26-25 
14-35 

28-03  
11600 
165-00 
45-60 

795 00
10-55 

165-85 
37^-00 
13205 
275 00

11-80 
017

116 00 
18400 

S-70 
27 01 
69 5ó 
65-CO 
1030

0 22

GIELBA WARSZAWSKA,
W arszawa, 5 w rześnia 1928.

Dolaiy St. Zjednuczon. 8-88
Franki franc. 
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włóęhy

8 90 
35-19 

124-31-00 
358-45
238 65 

43-37-50
8-92 

34 92-00 
26-48 

172-14
239 28 

125 98-00
46 83

35-10 
J24 00-00 

357-55 
238 05 
43 26-75 

8-90 
34 83- 0 

26-42 
171-71 
238-16 

525 67-00 
46-71S0

5°/0 pożycz.ta konwersyjna 67-00
pożyczka kolejowa konwersyjna 61 50
pozyczka kolejowa - 104-00 —
pożyczka dolarowa 85-00
dolarówka 88 00 87’00 00 00
8°/ listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00
8°/n listy zastawne Banku Rolnego 94-00
8«/ obllg- koniun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia  5 września 1928. 

Zieleniew ski 137*00 Trzebinia

8 86 
3501 

123 69-00 
356 65
237 45 

43-16
8-88 

34-74 
26 36 

171-25
238 08 

125 36-30
1659

CIEŁDA ZURYCHSKA. 1

Zurych, drila 5 września 192o.

Pcryż
Otwarcie Zamknięcie—-— 20 28-00

Londyn —•— 25-19-75
No wJ o r k  
Btlgja

_•_ 5-19-75—•— 72-20
Włochy —■— 27-19
Hiszpan ji —•— 8617
.Holandja _•_ 203-20
Bedln _■_ 123-70
Wiedeń _•_ 73-18-00
Sztokholm —•— 13900
Oslo —.— 138-55 00
Kopenhaga
Sofia

—"— 138-55-00
3-75

Pra-ja —•— 15-39
V rszawa — 58-20
Budapeszt ——- 90-54-G.
Białogród — ■— 913
Ateny —•— 6-72
Konstantynopol —-— 270
Buk .jcsł. —■— 3 15'/,
Helslngfors —•— 13-08
Buenos Aurei —-— 21900

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 5 września 1928. 

Londyn 124-26 Holandja
N. Jork 25-60 Praga
Belgja 356-00 Rumunja
Włochy 134-00 Niemcy
Szwajcarja 49300 Wiedeń

N. Jor i
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 5 września 1928. 

485-26 Niemcy
12-10 37 

124-26 
34-90
9268
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O g ł o ś  z e n i a  u  ń g ę tl o w  e.
n c o aMo p t y z a c j e .

iNadwóroa ’ vvh° ^ 6' Na wniosek Gminy miasta 
fZenia wvm- s 'ę postępowanie celem umo-
^ Ql, który ‘-1'0®6®0 niżei Papieru w.ar,rości owe-
s ię posiadan niOSlkodawcy mial 'zaginać; w'z5'wa 
s ześć miękin teg10' papieru, aby go .w ciągu 
Urządzenia ^ od dn*a pierwszego1 ogłoszenia 
,teTesoiWani ’ Przedłożył Sądowi; także inni in- 
Wnioskowi u /ią zg!osić swoje zarzuty -przeciw 
upływie ł P razie przeciwnym uzna Sąd po 
Za umoTzn!fv° 'te rm in u  ów papier wartościowy 

; 4% 'Oznac:
iL Nr. 12588. 

dwoma, 23

zenie papieru waTtościowe- 
Ser. 
7716

S-O: 4% lioł *  W VY \ ^  — -■ -

łT VI 1 zastawny Banku krajo-wego, Ser

Nad-,i,A  powiatowy.

p F  I R M Y.
re iestrri n ' 3*5/28. Stow. I. 381. -Wykreślenie. V/ 
^kończpn- sp°łdzielni wykreślić należy wskutek 
*°'Wario,-w *a ''^w iJacji. .Spółdzielnię: Składnic;
,ęłzi'*>i~ - S&ołd 7.i;Plni a r, nirrnnipmnfl OidinOWiS
Jlie

arowa ^^wiućtcjl. .CłpOi-aziienuę: 0JV1CI«U1LTWCL
dzialflośn s,pi°Mzielnia z ograniczoną odpo-wie- 
~* w Jaworowle w likwidacji. Ukończe-

"KWidacji. Wpisano: 30 czerwca 1928. 7702
Przem .  Sąd -okręgowy, 

hiysl, 23 czerwca 1928.czerwca 1928. 

p  L I C Y T A C J E .
192§ o 116l /1“8/.5- Dnia 18 ■października
W podoif0 uiie 9 Przedipołudniem odbędzie się 
cytacja-' ^ d z ie  biuro Nr. 12 I. piętro n-
Lolśn Nr , wy realności obj. whl. 5 gm .kat. 
^ CześpiipaSryn s'tan°wiącej grun-ta -orne i kośne, 

iowo ogród, łącznego obszaru 1081 s5.

Wartość szaciunk-owa 662 zł. Najiiiższa oferta 
441 zi. 33 gr.; 2) 1/4 części realności o-bj. whl. 7 
ks. gr. gm. kat. Lolin - Niagryn stanowiącej pas- 
celę budowlaną- obszaru 54 s2 wraz -z d-omein 
mieszkalnym i stajnia pod jednym dache ni oraz 
stodołą i stajnią również pod jednym dachcui. 
Wartość szheunkowa 237 zł. Najniższa -oferta 
158 zł.; 3)- całej realności obj. w-hl. 487 gm. kat. 
Lolin . Niagryn stanowiącej grunt orny i kośny, 
obszaru 429 ś*. W artość szacunkowa _ 455 zł. 
Najniższa oferta 303 zł. 33 gr. Praw a któreby tę 
licytację czyniły n-ie dopuszczalną, należy zgłosić 
w podpisanym Sądzie naj-później na wyznaczo­
nym ter mimie licytacyjnym przed rozpoczęciem 
licytacji, gdyż w przecii-wnym razie nie mogłyby 
-one być więcej przeciw nabywcy w dobrej wie­
rze dochodzone. Zresztą odsyła się do- edyktu li­
cytacyjnego wyłożonego -na itablii y sąd-o-wej 

iSąd powiatowy, Oddział III.
Doliina, dnia 28 -sierpnia 1928. 7707.
E. 347/28/7. Edykt licytacyjny.' Dnia 10 wrze­

śnia 1928 o- godzinie 9 przedpołudniem ;w tutej­
szym 'Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie re­
alność wiejska whl. 2,947 gminy Synowódzko 
wyżnę. Najniższa oferta 304 zł. 78 -gr. 77,12

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 27 sierpnia 1928.
E. .774/27. Edykt licytacyjny. W dniu 11 

września 1928 o godzinie U przedpołudniem od­
będzie się w Sądzie powiatowym w Rozwadowie 
i  p. sala Nr. 3 na- podstawie zatwierdzonych 
warunków publiczna- licytacja następujących re­
alności: całej realności whl. 250, 1/16 części 
whl. 2521 l/i2 254, 17/80 części whl. 255, 1/2 256

i całej 258 gm. Dąbrowa -rzeczycka składają­
cych się z budynków gospodarczych i gruntu 
omego 0 łącznej powierzchni 1 h. 79 ar. 2 m. 
W a rto ść  szacunk-o-wa wynosi 5202 zł. 75 gr. Naj­
niższa oferta 3.440 zł. 50 gr. poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. 7708

Sąd powiatowy, Oddział V.
R ozw adów , dnia 27 cze rw ca  1928.
.ES. ,643/ 27;/|1ó. Edykt licytacyjny. Dnia 17 

września 1928 o godzinie 1014 ,pr.zedpoł. w Sądzie 
tutejszym biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie real­
ność wiejska whl. 693 22-13 gminy Syn-owó-dzko 
Wyżne. Najniższa oferta 387 zł. 76 gr. 7711 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, -dnia 27 sierpnia ly-28.

E. 422/27. E aykt licytacyjny. Dnia 10 w rze­
śnia 19,28 -o godzinie 9 przedpołudniem w tutej­
szymi Sądzi -■ -biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie real- 
mość wiejska whl. 85 501 1089 1405 gminy Kor- 
czyn. Najniższa oferta 489 zl. 7710

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, -dnia 27 sierpnia -1928.
E. 643/27. Edykt licytacyjny. W dniu 11 

września 192-8 o godz. 10 przedpołudniem odbe- 
lzie się -w Sądzie pio-wia-towym w Rozwadowie 
’ p- , a a  ty- 8 na -podstawie zatwierdzonych 

®  , ir* ° w Łcjtaela realności whl. 506 i 526 gm.
 ̂ r  eoZ5ft'ka składająca się z parcel gr-unto- 

1 ^  i<frUn 0T'nyj d *4ki o łącznej powierzchni 
, ar-. -m2> wartość szacunkowa wynosi 

1670 zł. Najniższa; oferta 1.114 zł., poniżej której 
sprzedaz nie- nastąpi. 7709

Sąd powiatowy, Oddział V.
Rozwadów, dnia 26 czerwca 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Ogłoszenie. Prez. 536. 19/28. Podaje się do 

powszechnej wiadomości, że w dniu 11 września 
1928 -,v kancelarii gminnej w- Borusowie komi­
sarz hipoteczny tutejszego Sądu rozpocznie do- 
-chodzebia celem założenia zniszczonej księgi 
gruntowej -gminy katastralnej Bor-usó-w. 7715

Naczelnik Sądu powiatowego w; Bóbrce.
Cg. I. c. 98(28. Edykt. , Strona powodowa 

Marja Brzostowska z Biskowic wniosła skargę 
■przeciw, stronie pozwanej Kazimierzowi Oroń­
skiemu synowi Michała o zniesienie współwłas­
ności- do Cg. I. c. 918/28. Audjencja do ustnej roz­
prawy została, wyznaczona na 24 września 1928 
godz. 9 rano w tym Sądzie biuro Nr. 95. Plonie— 
waż miejs-ce pobytu strony pozwanej jest nie­
znane, ustanawia się dra Jackowskiego adwokata 
w Samborze kuratorem, który ją będzie zastępo­
wał na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd-, do­
póki ona sama się nie stawi i nie ustanowi peł­
nomocnika. 7703

Sąd okręgowy, Oddział I.
Sambor, dnia 30 sierpnia 1928.
Cg. XfH. 151/28/3. Edykt. Przeciw Leibowd 

'Birn-bauffiowi niewiadomemu z -miejsca pobytu 
wniesioną została skarga przez małoletnią Fry- 
metę Oo-ldstein zastąpioną przez matkę i 0Pie_ 
-kunkę- Sarę Goldstein -oraz przez Sarę Gold­
stein w [Wiewiórce o zapłatę kwoty 1.000 zło­
tych zpn. Na skargę tę -wyznaczoną została w 
tutejszym Sądzie I-szai aud-jencja na -dzień 21 
sierpria 1928 o  godzinie 9 rano sala rozpraw Nr. 
10 I. ,piętro. Celem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia sie kuratroa -w osobie adwokata dra.



Pflugeisena w. Tarnowie. Tenże kurator zastępy- 
w ać będzie pozwanego w rzeczonej spraw ie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w Są­
dzie się nie zgłosi Lub pełnomocnika nie zamia­
nuje. 7704

Sąd okręgowy uddziat XIII.
Tarnów, 17 lipca 1928.

*
U P A D Ł O Ś C I .

Sa 64/28/119. iW spraw ie postępowania ugodo­
w ego Józefa i Jadwigi Dajewskich we Lwowie, 
odracza się audiencję na 12 września 1928 go­
dzina 12.30, biuro- Nr. 18. 71:93

Sąd okręgow y cyw lny.
Lwów, dnia 28 sierpnia 19?3
Sa 92/28/d. Edyk-tl ugodowy. O twarcie po­

stępow ania ugodowego do majątku Laury Wie- 
semberg, we Lwowie, ul. Senatorska 7. Komi­
sa rz  ugodow y Dr. Zygmunt Hahn, sędzia Sądu 
okręgow ego we Lwowie. Zarządca ugodowy A- 
ron Gruszka, we Lwowie, ul Skarbkow ska 27. 
Audjencja do zaw arcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 22 października 1928 
o godz. 12. Czasokres doi zgłoszenia w ierzytel­
ności do 8 października 1928. 7092

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 4 września 1923.
Sa. I2/28/I13. Zastanowienie postępowania 

ugodowego. Postępowanie ugodowe W olfa Man- 
gla kupca w Tarnowie W ielkie Schody zasta­
nowiono z powodu cofnięcia wniosku ugodowego. 

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Tarnów, dnia 26 m aja 192.8 7668
Sa 3/28/12. Postępow anie ugodowe Abrahama 

Seew alda kupca w  Dębicy ukończono. Ugoda 
sądownie zatw ierdzona. 7705

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 18 sierpnia 1928,

UŻNANlE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 73/28. W ojciech (Mikołajczyk ur. w r. 

1895 w Mazurach pow. Kolbuszowa, przydzie­
lony w roku 1914 do austriackiego 17 p. p. wal­
czył na froncie rosyjskim, gdzie ranny od> kuli 
karabinow ej zaginął. 'W draża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, w zyw a się, aby 
zawiadomiono Sąd do sześciu miesięcy o zagi­
nionym. 7666

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 21 czerw ca 1928.
T. IV. 115/28. W aw rzyniec Bujak urodź, w r. 

1882 w W idełkach pow. Kolbuszowa, przydzielo­
ny  do austriackiego 40 p. p. a następnie prze­
niesiony do 10 p. p. w alczył na froncie włoskim, 
gdzie w  Lipcu 1918 w bitwie nad rzeką P iaw ą 
ciężko Taimy w brzuch zaginął W  draża i ar po­
stępowanie celem uznania go> za zmarłego, a mał­
żeństwo' za  rozwiązane, w zyw a się aby zaw ia­
domiono Sąd łub kuratora adw. dr. Więcka, 
o zaginionym do sześciu miesięcy. 7667

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 30 maja 1928.

T. 204/27/15. Stefan Charczuk urodzony 2 
kwietnia 1879 r. w Koszla-kach powiat Zbaraż 
żołnierz 1.1 korp. kawalerji miał umrzeć pod 
Przem yślem  19,14 roku. Na prośbę Teodozji 
Charcz,uk w draża się postępowanie celem uzna­
nia za zm arłego i w zyw a się ażeby do 6 mie­
sięcy uwiadomiono' Sąd lub kuratora adw. dra 
Pariliego w Tarnopolu o zaginionym. 7665

Sąd1 okręgow y. Oddział V.
Tarnopol, 20 października 1927.
T. 457/28. Antoni Dąbski, urodzony ,1891 w 

Kukizowie, jako żo łiierz zm arł w niewoli rosyj­
skiej 1915 na tyfus w mieście Saratowie. Celem 
uznania go za zmarłego, wzywa się, aby! do pół 
roku od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielo­
no wiadomości o nim Sądowi. 7691

Sąd okragawy, Oddział VII.
Lwów, dnia 3J sierpnia 1928.
T. 72/28. Konrad1 Kusznir syn Stefana uro­

dzony w Tiuczapacto 1899 powołany w styczniu 
1919 Lub grudniu 1918 do wojska ukraińskiego, 
nie daje odtąd znaku życia. W zyw a się by  do roku 
od ogłoszenia udzielono wiadomości O' zaginio* 
nym  Sądowi, lub kuratorow i drow i Buxbaumowi 
adwokatowi w, Przem yślu. 7700

Sąd okręgowy. , .- /
Przem yśl, 14 lipca 1928.
T. 120/28. Michał Rząsa syn  Jana, wroazony 

w Pawłosiowie 1872 żołnierz podczas patroli na 
froncie rosyjskim 19.16 zaginął. W zyw a się by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono wiadomości 
o zaginionym Sądowi lub kuratorow i drowi 
Buxbaumowi adwokatowi w Przemyślu. 7701 

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 14 lipca 1928.
T. 86/28. W  „Gazecie iLwo,wskiej“  Nr. 131 z 

dnia 10 czerw ca 1928 umieszczono Dymitr Kuzio, 
a ma być Dymitr Huiz-io w ślad uchw ały z 19 
maja 1928. Tę omyłkę się poprawia. 7699

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 20 lipca 1928. ; , J
T. IV. 88/27/ilO. W drożenie postępowania Ce­

lem uznania za zmarłego. Franciszek Guzik iy n  
Stanisław a i K atarzyny urodzony 4 .wrzeSnia 
1885 w Rudzie zazamcize powiat D ąbrow a {ako 
żołnierz przy  57 pułku piechoty -byłej armji au- 
strjackiej zaginął bez wieści na froncie włoskim 
w lecie 1918. W zywa się każdego o udzielenie 
Sądowi lub kuratorow i i obrońcy węzła mał­
żeńskiego drow i Goldbergowi adwokatowi w 
Tarnowie wiadomości o zaginionym, zaś zaginio­
nego w zyw a się, ab y  doniósł Sądow i o* siWein 
życiu do dnia .1 kwietnia 1929. Po upływie tego 
czasu Sąd na ponowne żądanie w yda orzeczenie 
o uznaniu śmierci zaginionego i rozwiązaniu jego 
m ałzensiw a. 7706

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów,dnia 24 sierpnia 1928 r.
T. 267/27/6. P aw eł Sywula urodzuny 2 

czerw ca 1880 w Zadrościu zam ieszkały w Lu-, 
dwikówee powiat Tarnopol powołany w roku 
1916 do 15 p. p. dostał się do niewoli rumuń­
skiej i tam zm arł w roku 1918- Na prośbę żony

jego Pauliny w draża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i w zyw a się ażeby do 3 
miesięcy zawiadomiono Sąd o zaginionym. 7714 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 30 lipca 192-8.
T. 231/28/3. W ładysław  Mrozek urodzony 23 

września 1881 .w Tarnopolu żołnierz 15 p. P- 
zaginął w niewoli rosyjskiej. Celem uznania go 
za zmarłego w zyw a się ażeby do 6 miesięcy 
uwiadomiono Sąd łub kuratora adw. Mironowicza 
w Tarnopolu o- zaginionym. 7713

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 13 sierpnia 1928

ZMIANA NAZWISK.
OGŁOSZENIE.

Rozenbaum Józef, urodzony -w W arszawie, 
dni.a 25 lutego 1903 r., syn Moszka :i Chai Perli, 
zamieszkały ,w iNacpolsku pow. płońskiego, 
wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę -nazwiska 
rodow-ego, Rozenhaum n-a nazwisko „PruszcZyń- 
•ski“ -lub ,jRóżyński“.

'W myśl art. 4-go ustaw y z dn. 24 paździer­
nika 1919 r. (Dz. U. R. P. Nr. 88/19 po z. 478) — 
wolno przeciw  uwzględnieniu prośby petenta 
zgłosić do M inisterstwa Spraw- W ew nętrznych 
zarzuty, które podać należy do- Urzędu W oje­
wódzkiego w  W arszaw ie. Aleja Ujazdowska 5, 
w przeciągu dni 90 od dnia niniejszego ogło­
szenia. 7698

PRZETARGI PUBLICZNE.
Urząd W ojewódzki — Dyrekcja Robót Publicz­

nych w Brześciu n. B. ogłasza publiczny 
P R Z E T A R G

na budowę 3-ch posterunków Policji Państw ow ej 
w W ojtkiewiczach i Ghut-oracn Merliński-ch, po­
wiatu StolińskiegO' oraz w Czołońcu, powiatu 
Łuninie-ckiego. Koszt budowy jednego posterunku 
(880 m3) w raz z budynkiem gospodarczym (3S0 
-m3), opa-rkanieniem i obrukowaniem według 
wstępnego kosztorysu wynosi 78.000 zł.

Oferty pisemne, odpowiadające pozycjom ko­
sztorysu wstępnego i opracowane ściśle według 
Przepisów  -tymczasowych o' oddawaniu robót
i dostaw  państwowych, wydanych przez Mini­
sterstw o -Robót Publicznych w d. 31 lipca 1926 r.
L. III—396126 należy składać lub przesyłać pocz­
tą -do Urzędu -Wojewódzkiego' Dyrekcji Robót 
Publicznych w Brześciu a. B. w zalakowanych 
kopertach, zaopatrz ony.ch napisem: „Oferta na
■budowę posterunków P. P . w 'Województwie 
Poleskie-m“, w terminie do godziny 10-ej dnia 2,0 
września 1928 r., poczem niezwłocznie nastąpi 
otwarcie ofert.

Do oferty  należy dołączyć dowód na złożo­
ne w Kasie Skarbowej do1 depozytu Urzędu W o­
jewódzkiego wadjum w, 'Wysokości 5% oferow a­
nej sumy iw- gotówce lub papierach procento­
wych, mających w artość papilarną, a ustalonych 
obwieszczeniem Ministra Skarbu z d. 2 kwietnia 
1928 r. (Monitor Polski Nr. 86 poz 140' z r. ,1928) 
oraz oświadczenie: „'Oświadczam, że zaznajomi­
łem się z Przepisami tymczasowymi o robotach 
i dostawach .państwowych, wydanemi przez Min.

Robót Publicznych z d. 3-1 VII 1926 r. za L. II t — 
396/26 i zgadzam się, żeby oferta niniejsza i 
sumki praw ne nią wywołane, były  normowa0 
stosownie do postanowienia tych przepisów •

Jako wadjum służyć mogą i inne zabez.P"e 
czernią, przewidziane okólnikiem M-inistersf^, 
Skarbu z d. 10 września 1927 r. N. D. O 4 
5284/11:11.

Oferty nieodpow.iada-jące wymienionym P 
■wyżej w.arunko-m i przepisom lub złożone V3 
terminie — nie będą rozpatryw ane.

Urząd1 W ojewódzki — D yrekcja Robót 
■blicznych —- zastrzega sobie prawo dowoln6* 
wyboru oferenta, ewentualnie przeprowadzę®, 
przetargu ustnego, względnie mieprzyjęcia 
ze złożonych ofert.

Info-rmacje dotyczące projektu kosztorys0 t 
warunków, udzielane będą w Oddziale Budo-wl* 
nym Dyrekcji R. P . w1 Brześciu n. B. -— Krzf f*  
21 -— w' godzinach urzędowych, -gdzie równ® 
nabyć można ślepe kosztorysy wr.az z p ro A  
tern 'budowy.

Brześć n/B., dnia 30 sierpnia 1928 r.
POLESKI URZĄD WOJBWODZKŁ

Ogłoszenia prywatne.

WYCIECZKI TlIBYSnCZHE PO BAiIffll
na S .  8 .  „ G d y n ł a “

(Kapitan Ryncki)
N ajbliższa w y c ieczk a : 

od 6 do 1 2 w rześn ia  b. r. 
d o  K o p en h a g i i H elsingo*
Ceny m iejsc od 2 9 5 .— z l. zw y ży w l^  
niem  przez cały czas trwania w ycieczk i
P a s z p o r ty  z a g r a n ic z n e  n ie  w y m a g a ń 1"
Wszelkich informacji udziela P. P. „ŻeglugJ 
Polska", Wydział pasażerski, Gdynia, tel. 9- 
i Pierwsze Polskie Tow. Kąpieli Morskiej 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 20/“ 

tel. 235-60.

Koncerny naftowe PRI I US ER i D Ą B R O W A
o r o l c  f i r m y

S p ó ł l n a  A i k o y j n a  i S p ó ł k a  A u e y j n a  F A N T O ,
złączone obecnie w  grupie francuskich t o w a r z y s t w  n a f t o w y c h ,  przemysłowych i handlowych 
„MAŁOPOLSKA", zjednoczyły z dniem 1 w r z e ś n ia  b . r. dotychczasowe organizacje krajowej sprzedaży

Towarzystwa „OLEUM" i „KARPATY" pod firmą

A R P A T Y
Sprzedaż Produktów Naftowych Spółka z ogr. por.

we LWOWIE, ul. Eiatorego I. 26.
która za pośrednictwem własnych oddziałów i agencyj, rozrzuconych na całym obszarze RZPP., sprze­
dawać będzie z ośmiu rafinerji koncernowych, a mianowicie: Drohobyczu (dwie), Dziedzicach, Gliniku

Marjampolskim, Jedliczu, Peczeniżynie, Trzebini i Ustrzykach Dolnych

— Benajynę 
Oleje smarowe 

Olej e automobilowe
i z n a n e  z e  sw e j  j a k o ś c i  oleje specjalne

^Drukarnia Polska”, Lwów, »L Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Naiwżytość pocztowa opłacona tSc


